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Od dni klęski —  do tryumfu.
( Jak się przemieniała twarz Clem enceau w  latach 1871 do r. 1919, patrz fotografie od  lew ej ku prawej stronie).

O szybkie rozwiązanie konfliktu 
polsko-czeskiego.

Paryż (PAT). Najwyższa rada sojusznicza ze- . Paderewskiego i  Benesza, którzy natychmiast
brała się w sobotę, po południu i rozważała spra- | rozpoczęli rokowania nad tą sprawą, aby je naj-
w * Cieszyna i  spornych teryioryów między Poi- j rychlej ukończyli, Następne posiedzenie rady 
ską a Czccha-Słowaczyzną. Reda wyrosiła panów ł naznaczono na wtorek.

Catysztabbrygadynieprzyjacielskiejwniewoli
Front wołyńsko-galicyjski: Bez zmiany. Mię­

dzy meldowanymi oficerami, wziętymi do nie­
woli pod Jazłowcem, znajduje się cały sztab 15
brygady, z wyjątkiem  dowódcy.

Wyjazd Iwaszkiewicza na front.

Warszawa (PAT). Komurikat sztabu general­
nego z dnia 14 lipca:

Front litewsko-białoruski: Na całym odcinku 
ożywiona działalność wywiadowcza. Poważniej­
szych starć bojowych nie było.

Front poleski: Kontrataki bolszewickie
wzdłuż linii kolejowej Kalinkowice, Łnniniec 
odparto.

Lwów (PAT). Generał Iwaszkiewicz udał się 
rano na front, 
mmi m ii

Zasztyletowanie oficera francuskiego w Berlinie.
Berlin. (PAT). W  nocy z piątku na soibotę za- francuskich. Jeden z oficerów został zasztyleio- 

Sżodł tu pożałowania godny wypadek zajęcia J wany, Folicya wyznaczyła 30 tysięcy marek ia«- 
przcr tłum wrogiego stanowiska wobec oficerów j z . ; : . . cy morderstwa.

Wieika porażka wojsk fińskich
Bolszewicy na granica Finlandii.

Berlin. (PAT). 'Doszła tutaj wiadomość, że cy mordują i mszczą się bezlitośnie na ludno., 
wojska lińskie po zupełnej porażce pod Dłoń- ści. Przedaie straże bolszewickie znajdują się 
eem, ociekają w  panice, pozostawiając wojsko- j już na pograniczu fińskiem. W  Finlandyi budzą 
wy sprzęt wojenny, amunioyę i broń. Bolszewi- I te wypadki zaniepokojenia.

Wojska greckie w Azyl Mniejszej zagrożone.
Paryż (PAT ). Depesza korespondenta „Mati- 

na“ z Azyi Mniejszej donosi, że na żądanie do­
wódców włoskich i angielskich kolumna gre­
cką, która zajęła przyczółek mostowy ns Mean*

w tej chwili ustalić, jak, w ielkie niebezpieczeń­
stwo zagraża Grekom. Donoszą jednak, o po- 
ważnem kcnceutrowamn wojsk tureckich re- j 
gularaych i nieregularnych w  okolicach A jwaii. :

drze, cofnęła się na północ od tej rzeki. Trudno : Bcręjamu i Magnezyi.

Gospodarcza przyszłość Polski woleć pogromy Niemiec.
Osłabienie ekonomiczne Niemiec. —  Wielka śmiertelność i masowa erot- 

gracya. —  Em ancypscya gospodarcza Polski.
(P o  obchodzie G runw aldzk im ).

Kraków, ló lipca. tmcjszy w dziejach tryurnf polskiego oręża, nad 
Dzień obchodu grunwaldzkiego minął. Dzień { śmiertelnym naszym wrogiem. Obecny obchód 

to radosny, albowiem przypomina on najświe- j grunwaldzki świecimy w czasie, kiedy butę

krzyżacką spotkał nowy Grunwald, co napawa 
nas tem większą radością i zadowoleniem. A 
jednak z uczuciami radości zbudzić się muszą 
u kaiżdego myślącego Polaka pewne refleksje, 
z których wynikają także dla nas poważne 
wskazania praktyczne na teraźniejszość i przy­
szłość.

Po wielkiem  zwycięstwie grumyaldzkiem 7. 
przed 600 laty żywioł niemiecki zdołał się roz­
winąć i rozróść w taką siłę, iż zagroził egzy- 
stencyi wszystkich ludów. Trzeba było dopiero 
wysiłków milionowych armii, tworzonych na 
większej części lądów kuli ziemskiej, aby zmia­
żdżyć pięść pruską.

Czemu to n a le ż y  przedewszystkiem przypi­
sać? Oto w pierwszym rzędzie, ogromnej potędze 
gospodarczej, jaką zdołali Niemcy wytworzyć. 
Ta potęga gospodarcza Niemiec dawała nam się 
odczuwać podobnie, jak ich potęga polityczna.

Obecnie po przegranej kilkuletniej wojnie 
Niemcy spotkała także ogromna katastrofa go­
spodarcza. Miarą tej katastrofy są stosunki, pa­
nujące teraz w  Niemczech na polu socyalnem. 
Objawiają się one jaskrawo z jednej strony w 
gwałtownym spadku narodzin, z drugiej zaś^w 
duiem zwiększeniu się śmiertelności. Od roku 
1913 do 1918 spadła tam ilość narodzin z 1*8 mil. 
na 0‘9 mil. rocznie, śmiertelność natomiast 
wzrosła z 1‘0 na 1‘6 mil. Niemcy stracili od wy­
buchu wojny około 3 miliomy ludzi z powodu 
zmniejszenia, się liczby narodzin, 2 m iliony zaś 
wskutek większej śmiertelności. No 1.000 męż­
czyzn przypada teraz 1230 kobiet, podczas gdy 
przed wojną przypadało tylko 1001. Wskutek 
ciężkich ekonomicznych stosunków Niemcom 
grozi dalsze zmniejszanie się ludności, powięk­
szone przez masową emigracye.

To położenie Niemiec, z którego naród nie­
miecki będzie się starał wszelkimi! środkami 
wydobyć, jest dla nas’bardzo Vorzy.stn;e. Daje 
cno nam możność szybkiego wyemancypowania 
się ekonomicznego z potl wrogiego nam de ląd 
jarzma, a to przez stworzenie silnego, własnego, 
skonsolidowanego organizmu gospodarczego, 
któryby w niedługim czasie mógł o własnych 
siłach wysłanie jako poważny czynnik na ryn­
ku światowym.

Obchód grunwaldzki winien nam uświadomić 
fe cele, do których osiągnięcia musimy wytężyć 
wszystkie nasze wysiłki, tworzenie polskiej 
państwowości musi iść w parze z tworzeniem 
silnych gospodarczych podstaw naszego bytu. 
Do osiągnięcia tych celów koniecznem jest nni- 
kanie wewnętrznych waśni, harmonijna praca 
wszystkich, wzorowa administracya państwo­
wa, rozumna polityka rządu i f. cl. Te wskaza­
nia praktyczne, jakie nasunęły nam się w 
dniach obchodu grunwaldzkiego, wrony najgłę­
biej wryć się w  myśl polską i zniewolić ją  do' 
czynów, których owoce jedynie mogą naszemu 
narodowi zgotować świetlaną przyszłość.

(D-ski).
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Groźne rozruchy drożyźniar.e we Włoszech
Kraków, 15 lipce.

(?) Z pism francuskich, świeżo nadeszli ch do 
Krakowa dowiadujemy się, że prawie całe W ło­
chy nawiedzone zostały i oziuchar.n drosj źrua- 
uemi, w czasie których nierzadko przychodzi 
du starcia tłumów z wojskiem. Zdarzały się w y­
padku, iż z tłumn strzelano do wojska. Padają 
trupy ł  ranni. W  wielu miastach proklamowano 
strajk generalny.

Tłumy wykonywują swe — jak mówię, „pra­
wo nekwizycył“ środków żywnościowych z naj­
większy gwałtownością, rozbijając magazyny 
z prowiantami. W  Ci vito-Yecchia. jeździły po 
mieśćite wozy, zaopatrzone w czerwone sztan­
dary Załogi tych wozów rekwirow ały towary i

rozwoziły je po mieście.
Pod wpływem tych wydarzeń kupcy w oncu- 

nft oddali kiacze swych mag azyuow giełdzie 
pracy i władzy municypalnej, na sklepach, zaś 
swych wyw iesili następujące napisy: „Towary
są zarekwirowane na potrzeby ludu“.

Praw ie wszędzie sprzedawcy «n „sieli zniżyć 
ceny. Jeśli sami i ego nie czynią, zmuszają ich 
do tego władze miejskie. W  wiielu miejscowo­
ściach potworzyły się komitety ludowe, zajmują­
ce się rozdziałem żywności i sprzedażą jej za po­
łowę ceny.

Największe rozruchy nawiedziły Florencye, 
gdzie w ciągu jednego tylko dnia naliczono 80 
rannych, 1 zabitego i  55*9 aresztowanych.

O zjednoczenie armii polskiej.
Co ze wartości dać ręogą poszczególne zabory. — Stosunek społeczeństwa 
ao służby wojskowej w b. zaporze prusk n i rosyjskim. — Jak przedsta­
wiała się sprawa w Caiicyi. — „Błękitni żołnierze" Hallera. — Charakte­

rystyka i znaczenie Legionów. — Ich wychowawcza mśsya.
(Dokończenie).

Kraków, 15 lipca.
Inaczej źndW układały się stosunki w  zabo­

rze austryackim. Tutaj rekrut, powołany do
służby wojskowej, nie oddała! .się od swej ro­
dzinnej ziemi i oficer, obierający wojskowość 
jrlko zaiwód, bynajmniej nie tracił łączności z 
narodem (i jego dążeniami, a narodowości swej 
taić nie potrzebował, gydż ona mu nie zagra­
dzała drogi do najwyższych stanowisk. Jeśli 
lesy Austryi powierzono polskim mężom statnu, 
Ba'lenieniu, Gułuchoc* skiemu, Biliński emu,
Tmrnotwlskiemu, czemużby nie miano polskimi 
Wojskowym powierzać austryackiej armii? M i­
n o  to, w  porównaniu z Rosyą, Austrya miała 
nippimporoyonaknie mało Polaków na wyższych 
statmoiwiskach wojskowych. Z tych nielicznych, 
którzy wojskowość traktowali jako zaw ód, byli
i  tacy, który ch skłoniły do togo polskie, partry^ 
t̂ crzrne' pobudki, znajdowali sie cowlem tam do­
syć często synowie powstańców którzy poświ^  
cali się studyom militarnym, w  nadziei, źe od­
dadzą Ojczyźnie usłngi w  razie wznowienia wal­
ki o niepodległość przeciw Rosyi. Do takich na­
leżą: generał Zieliński, generał Haller, bracia 
Zagórscy, generał Puchalski i inni. Dążność ta 
wfcznagała się znacznie w ostatmiem dziesięcio­
leciu przed wojną światową.

Arm ia aastryucka nie zdała świetnego egza­
minu w  ostatn*ej wojnie, lecz to, co ją osłabia 
to, właśnie z braku wspólnego kitu dla równy ch 
patryc tóiw różnych narodów monarchii, z któ­
rych każdy tylko o własne cele troszczył się, a 
walczyć chciał tylko przeciw' swojemu w rogi- 
jpr. Zdarzyło się przecież, że góral z Podhala.

prośbę, aby go nie zapisali na Serba, tylko na 
MóSKala, „bo on taan się lepiej nada“ . Czesi na­
tomiast nie nadawali się przeciw' Moskalom.

Obok rozbieżności patryotyzmów w szeregach 
armię toczyły intrygi polityczne u szczytów, w 
naczelnej komendzie armii i zbliżonych du niej 
sferach dworskich. Niejeden wysoki ta len i woj­
skowy stawał się bezsilnym i bezużytecznym, 
gdy mu kam arylla nogo podstawiła, nie bacząc 
na klęski, jakie stąd ną. monarchię spaść mogą. 
Ts też niejeden znacznie lepiej służyć może wła 
snej swej ojczyźnie, mż temu zlepkowi skłueo- 
nych między sobą krajów i narcdćw, jakim by la 
Austrya

Z powyżej aebarakfccryzówan, ch odsljatńiów 
powstaje arm ia trójzaborowa; w  przeciwień­
stw iie dó r.iej armię Hallera możnahy n a w a ć  
emigracyjną, łączką w sofafa wszystkie odła­
my starej, nowej j  najnowszej Cirinrac.yi pol- 
skiej, iwfltz z tą- zupełnie świeżą, która — jak 
sani generał Haller - -  wzięła początek z ■•ozbi-’ 
cia się1 Legionów Polskich — sa iw  przez srF bę­
dąca również improwizacyjną kbmbinaicyą jesz­
cze nie zgranych międży sobą żywiołów, wnosi, 
ona jednak pewien cenny, nowy nabytek do woj­
ska polskiego, doświadczenie wojenne, wynie­
sione z tamtej strony frontu i  to nie ed armii 
słabych — jak rośyjska — Jesz ?W Ł^ęięokich  
wojsk francuskich, amerykańskich i angiel­
skich W  szczególności nadzwyczaj cenne nauki 
możemy Łacwsrpnąć z Francy?, która -uraada bo­
daj najstarszą i  najświetniejszą tradycyę mili­
tarną ze wszystkich państw europejskich. 

W arto przypomnieć, że gdy przed stu laty
wezwany w  czasie mobilizacyi, składał naiwną j jedno pokolenie polskich oficerów przeszło za

Napoleona przez szkołę francuską, przez pół 
wieku dostarczało sławnych generałów i orga­
nizatorów armiom nowych Kaństw, wybijają­
cych się na wolność. Belgia, Sardynie., Węgry, 
ubiegały się o uzyskanie polskich dowódców.

Jeśli skorzystamy ze wszystkich pożytecznych 
nabytków, jakie z obcych a-rmjii zaczerpnąć mo­
żemy, to jeszcze staniemy wobec pytania, co 
hędzie polskiego w arm ii polskiej? Co jej nada 
narodowe piętno? Jest bowiem rzeczą jasną, że 
tylko owe szczerze polskie, rodzime nierwiostki 
mogą być ogniwem zjednoczenia, wspólnym 
trzonem, z którego rozrastać się może polska 
siła zbrojna.

Na pociechę musimy stwierdzić, że nie cała 
armia polska jest doraźną improwizneyą, oraz 
że nie całkowicie zerwane nić, łączącą współ­
czesną wojskowość polską z dawnemi tradycya- 
rni oręża polskiego.

Już na 10 lat przed wojną byli .wszak ludzie, 
którzy nardzc poważnie i wytrwale dążyli do 
wskrzeszenia' polskiej wojskowości i pracowali 
nad tern nie tylko praktycznie, lecz i teoretycz­
nie. Polskie orgajnizacyc wojskowe, który-ch za- 
wjią.zek powstawał jeszcze przed wojna japoń­
ską (w Galicyi), które począwszy od 1908 roku 
zaczęły się szybko lozw ijać, a w  cou 1910 uja­
wniły' swą działalność, przygotowywały kadry, 
dla przyszłej polskiej siły zbrojnej, wskrzesza­
ły polskie tradycye i język wojskowa - owoły- 
wały do życia poiskie szkoły podoficerskie i o fi­
cerskie. Wszystko to było jeszcze w bardzo skro­
mnych rozmiarach —  jednakże dzięki 
pomyślniejszym,; niż ongi warunkom, trwała 
znacznie dłużej i w znacznie szerszej skali się 
doKcnywaio, niż analogiczna, próba przed po­
wstaniem 1863 r. owia szkoła wojskowa, w Cimeo. 
Dzięki tej przygotowawczej robocie niożllwem 
było w chwili wybur-hu wojny rzucenie podwa­
lin pod budowę przyszłej urimj polskiej prze* 
powołanio ao żyda Legionów Poiskicn.

Nie inny bowiem cel przyświecał od początku, 
jej twórcom, jeno wyzy skalnie nadarzającej się 
konjunktury dla uzbrojenia bojotwiego narodu. 
Całe dzieje Legionów świadczą o tem, żs od sze- 
regówca do komenda©ta nikt bani tiie y aiczył, 
o co fmrwgo, łydko o wyzwolenie i. wsk r*
Polski.

Tu też Lepiony od samego początku sV siniały 
«  swych szeregach Polaków z rożny en 
z i>rzvWagą Gułicyi i  Królestwa Polskie- - jeiHS, 
nie bez udziału Polaków z kresów* wschodnich, 
z eulgracyi e Ameryki Półi-weraj i południo­
wej, a nawet z zaboru nrnskieno, choć ci ostatni! 
musieli do końca ściśle ukrywać swą państwo* 
wą przynależność. fj

Jak w każdem wojsku ochotniczem, tak i  tam 
iliepropoareyonalnie duży udział miała łatPU- 
geneya zawedown. Niejeden docent uniwersy­
tetu lub profesor koftserwatoryum pełnił służ­
bę jako prosty żołnierz; kompanie saperski© 
składały się z dyplomowanych inżynierów, dla1 
wygłaszania okolicznościowych przemówień n i  
dslęń świąt narodowych odkomendeaowyf,v lo

Nasze Maćki na obchodzie święta j 
Zwycięstwa w Paryżu.

Ztfańy powieściopisarz, p. Wacław Gąsiorow- 
fri, zamieścił w  „Kuryerze Warszaw sKim“ opis 
wrażeń, jakie odniósł kilkakrotnie z okazyi u- 
czestnictwa w  obchodzie francuskiego święta, 
narodowego (dn. 14 lipca) w  Paryżu w  różnych 
okresach czasu.

Z opisu tego wyjmujemy ustępy dotyczące ob­
chodów, urządzonych w  czasie wojny światowej.

Przyszła oto —  pisze p. Gąsiorowski —  wojna, 
fbojna o byt, walka o życie Franryi. ,

W  roku czternastym i piętnastym dni czter- 
eastego lipca minęły w  smutku, głuszy, w za­
słuchaniu w echa ziejących ogniem paszcz ar­
matnich.

Aż w  roku siedemnastym zapowiedziano na 
święto narodowe przegląd wojska.

Do ostatniej chw iii. ukrywano wiadomość, 
gdzie przegląd będzie dokonany, aby szpiego­
stwo niemieckie nie uknuto nowej wyprawy 
areopłenów.

W  ostatniej chwili dopiero, na placu de la 
Nfltion, wzniesiono płoty, na drodze Vincenues 
Ubogie trybuny i, urządziwszy wą,:kir przejście, 
zapowiedziano paradę wojskową.

Binetu nie miałem, nie potrzebowałem. Miałem 
już na sobie błękitną, kurtkę żołnierska’ kepi 
zachodzące na uszy, aksamitne hajdaw erki i bu- 
cŁskći gwoździami nabijane Przez trzy kontro­
le przeszedłem tołerowmy, na czw artej dostałem 
kułakiem w bok od gwardzisty, a r a  piątej 
poczciwy wartownik dał m i łyk wina i pomógł 
wgramolić się za parkan, tuż pod trybunę ofi­
cerską ..

I był przegląd. Przegląd pamiętny, tragiczny...

Szły batalony przybyłe wprost z  pod vierdunu. 
z nad Sommy i  Yse»y. Szły groźne, pom ni, zde­
terminowane. Szły w  rynsztunku bojowym, bez 
śladu, szychu, przerażające monotonią, nikłych 
barw, a nad głową ich powiewały pr-niapaue 
szczątki mundurów. Szły z boju straszliwego nu 
nowe i cięższe jeszcze walki...

Sziy to bataliony. Naród poglądał nu nic za- 
łzawionemi oczyma i  nie poznawał ich... Sze­
regi wypełnili chłopy na schwał, zal.artowano. 
z-jędrniałe w  trudach życia troglodytów. Twarze 
koloru ziemi, saarode, napiętnowane citfrjńo- 
niem, ocienione mocno hełmami.

Lua paiyski w itał gorąco obiońców ziemi W i­
tał a może żegnał...

Samhra i  Moza brzmiały tym razuua jak nnu-sz 
żłoby, idącej n śmierć rozpaczy.

Przegląd trwał krótko. Paryż aaległa znów 
głusza.

* . « *

I znów rok minął, jeszcze rok wojny!
Fala germańska ostatnie wygrywała karty 

i parta zajadle raz jeszcze na Paryż, usiłując gq 
pr^ogt-raszyć, zdemoralizow ać nouir mi uamda- 
rni lerupłanów i bombazdowaniem za dnia z 
wściekłej™, Bert.y“ ...

Był to ręk .ubiegły, ośmnastw
W  przededniu czternastego lijx'a zapow iedzia­

no przegląd wojska wT Aleitprmvadż^ce.i od Łu­
ku tryumfalnego do lasku Bulońskiego...

Biletu nie potrzebowałem. Zasadziłem czapę 
rogatą i z pałaszem u boku i uszyłem swobodnie 
do trybuny oficerskiej.

Tym  razem przybyłe z frontu odd/ialr francu­
skie otwierały tylko i zamykały pochód'!, w któ­
rym szło wojsko sprzymierzone...

W ięc draby szkockie, belgijskie przesad ziste 
pierhury, amerykanie przemienieni w żołnierzy.

Włosi pełni parad owe kg animuszu, Czesi mai mo. 
dlę. francuską przebrani, Serbotwije z austryacka 
inaiszerujący, Portugalrzycy’ kusaijdy czarne, Gro 
ry wy sznurowani politycznie, a miedzy nimi 
Polacy... , Ą

Lud francuski oddawał każdemu wojsku w e­
dle dyplomatycznego czucia; dla wszystkich go­
ści był łaskawy, jako gospodnaz... a.le gdy nare- 
-zcie zobaczył naszych zuchów1, idącycli tęgo, 
zamaszyście, gdy rozśmiał mu się pomad nim f 
turkoczący sztandar amarantowy, polski sztan­
dar, to już w  polityczności swrej nie wytrzym ał.-1 
‘ tkrzyk ,,Vive la PologneJ zerwa! się i szedł w  
ślady za wojskiem, poprzez ulice Paryża 1 ści­
gał nasze rogatywki i huczał zapamiętale ł wo*- 
lal w glos Pol*k i bratniej, Polski wyzwolonej I 

A  Staśki, Maćki, Józki i W ładki wszelakie na­
sze z końców świata pod sztandary przybyłe, 
maszerowały, soczerzyły zęby do kwiatów, któ­
re nn przypinano, io  twarzyczek, które ich w i­
tały radośnie, do dłoni apracowanyeh a serde- 
cznjch, które się ku nim wyciągały. Aż kiedy 
minęli ti ybuny dygnitarska a  tchu kapeli nie 
stało, 'zaśpiewali sobie od uclrą i  na. odwertkę, 
aby wiedziano, że polskiemu żołnierzowi raźno 
i ochoczo, kiedy nareszcie w*e własnym może 
chodzić znaku po samym Paryżu.

I znów rok minął-
ywięto narodowe francuskie kojarzy się z ob-

tliodem zw ycięstwa.
Stolica Francy] pod Lukiem tryumfalnym 

liold 'kklada cieniom tych swoich bohaterów i 
prawych synów, którzy polegli na polach c hwa- 
ly, którzy ciałami swemi wymościli drogę do 
zwycięstwa, którzy czoło sławili przemocy, któ­
rzy. na. gruzach zburuHiyc-h fortec, z miazgi w ła­
snej dźwigali niezwyciężone reduty.
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uczonych historyków siedzącrch w rowach 
Hęz*!“ cV :vb. To p n v c iy i^ a ^  - ’ ' "de
do ęodniesieińo ptfcfoinu umysłowego i moral­
nego w tom wojsku, a także do a a S u -*— iwa- 
nia znaernej liczby cennych sdł inteligenckich, 
które tam lepie; nadaję się do roli wychowaw­
ców n&v7. obok wysokich kwaliiikacyi nauko­
wych posiadała doświadczenie bojowe, znajo- 
•a© „ życia żołnierskiego i  psychiki żołnierza.

Dzięki Logionom posiadamy też już zaczątek 
polskiego piśmiennictwa wojsko* "go, zarówno 
fa łu  Umwg o i praktycznego, jak naukowego, 
które obecnie rozwija się bardzo pomyślnie pod 
kierunkiem prof. Tokarza, szefa wydziału hi- 
swwjtezno-naukowego w ministerstwie spraw 
Woiskowrch w  Warszawie.

Mamy również szkołę, podchorążych, istnie­
jącą blisko dwa lata, w  której pod kierunkiem 
iora Kukiela. lstetosyka porozhiorowych dziejów 
oręża polskiego, wykształcało się już kilkuset 
młodych oiiicerow, a widocznie nauka ta w y­
daje dobre rezultaty, skoro ml<xlzi podchorążo­
wie rozenwo ty wlani są wprost do nowo tworzę.

cyck się pułków-, jako najlepsi w armii polskiej 
instruktorzy

Proces amalgąmowama różnorodnych skład­
ników armii polskiej został * i Ye już w obrębie 
Legionów dawno rozpoczęty a ewulucya, jaką 
przechodziły w ciągu wojny, zwłaszcza taka że­
lazna brygada, która kolejno stoczyła walkę 
ze wszystkiami «abotanu, najprzód z Moskala­
mi, patem z Austi yakajii pod Raranczą, w koń­
cu z Niemcami pod Kaniowem, świadczą, że 
wytworzył się tam duch szczerze polski, że są to 
bezpośredni spadkobiercy ideowi żołnierzy Ko­
ściuszkowskich i Legionów- Dąbrowskiego,

1 dziś jeszcze tradycye legionowe wiążą ich 
przez osofję generała Hallera z najnowszą for- 
ruacyą zbrojną po.uką z „r.iebieskimi żoiuierza- 
mi“.

Kierauck wychowania młodych oncerów pol­
skich powinien tedy spoczywać w rykach tych, 
którzy pi.e>wsi a^zdązaH zerwaną nić polskich 
tradycyi militarnych i nowymi czynami boha­
terskimi ją uświetnili. Minor.

Anegdoty wersalskie.
Pocztówki dyplomatów, — Autografy kongresowe. — Pamiątkowe pióro. 
Tygrys w objęciach tłumu. — Lloyd GSeorge zbojkotowany. — Popisy 

amerykańskiego szofera. — Do białego dnia.
Kr&ków, 15 lipca.

P rzy  podpisaniu traktatu pokojowego w  Wer 
&ałm, obok momentów uroczystych, rozegrało 
się w iele «ceo rodaaj owych, a nawet komicz­
nych. Tłum zgromadzeń^ bardzo Możnie w  par­
ku i dokoła pałacu, nie troszczył się- wcale o 
obcych delegatów, w itając za to niesłychanie 
gorąco, ojca zwycięstwa Clemenceau i generała 
Focha Jnni delegaci przesunęli się- całkiem 
rdedosti zeżeni■ a przvbywszy za wczas nie za­
jęli się przfedwszystmem wysyłaniem poozr-o- 
iwek ze stampilą traktatu pokojowego do swych 
osrdzin i  przyjaciół. Potem nastąpiła wymiana 
autografów.

Mężowie staiu krąż1 li po długiej galery i 
awierdc ■'■lanej i poosuwah sonie wzajemnie po­
cztówki do poupisu. W ogółe panowała mania 
złjłerania -pamiątek. Pragnę każdy z podpisu­
jących rocnował jako pamiątkę pićrry które,m 
lrwSteoznił iswe nazwisko na traktacie pokojo­
wa"im- Clemenceau podpisał -łoiean piórem, o- 
Uanfcwaarar1 mu poprzednio przez pensya tarki 
paryskie i drągiem, które dostał od Al zatory 
łtów.

Podczał*, gdy mniejsze mocarstwa podpisywa­
ły, wSeMd© uosobione w  Wilsonie, Cłemenceau

i Lloyd Georgu, udały się na spacer do parku. 
Wtedy to ujawniła si ę cała wy łączność francu­
ska, gdyż tłum, który otoczył ich, przerwawszy 
apałer, nie chciał znać nikogo, prócz swego 

premiera Ludzie zupełnie mu nieznani, ściskali 
go za nęicę, gładzili po plecac h, całowali w ra 
mię. Kobiety wciskały mu d orąk kwiaty, a na­
wet chusteczki. Zdaleka powiewał las rękaw i­
czek, a tłum ryczał bez przerwy: niech żyje Cle­
menceau! — Tajna policy a amerykańska, któ­
ra czuwała nad każdym krokiem Wilsona, im a­
ła chwilę popłochu. .Teden bowiem z amerykań­
skich szoferów ooczął z uciechy trzaskać w pa l­
ec z talkian talentem, że wzięto to za detonac-ę. 
Agenci zbiegli się ze wtsrech stron, ściągnięci 
Uj. niewińAą igraszką. Każdy prac le moment 
tych scen został zresztą, uwieńczony przez licz­
nych fotografów kinowych, którzy ęzuwaii na 
dacnach z wy mierzonymi aparaiami.- 

Paryż demonstrował całą noc, aż do białego 
dnia, a tłum był na ulicach tak gesty i stłoczony, 
że musiano zaniechać pochodu z pochodniami, 
który miał być urządzony przez wojsko piesze 
i jezdne. Paryż zarez 'rwau-a^ to sobie zapewne 
na jedną z przyszłych tnauitostacwi, w których 
'-ganiżaw aniu celuje.

Tajemnicza zbrodnia w Menilmontant.
Niesnaski w małżeństwie. — Opuszczona przez męża. — Trup na łóżku. 

Bukiet róż obok zwłok. — Ciekawy list. — Zniknięcie papierów.
(m-m) W  mieście Menilmlontant, jiak donoszą 

pasna. francuskie — żyta pszez kilkanaście 
taż młoda para małżońto.a,. państwo Jaan- 
hin — w ,ak najlepszej zgodne. Dopiero 
■wiojna -wprowadziła niezgodę pomiędzy kocha­
jące serca. P. Jeannin wniósł skargę rozwodową 
przeciwko swej żonie, motywując ją wiarołom 
stwem ae strony młodej kobiety Już rok temu 
porzuć ł żonę, która od tego czasu pozostała sa 
Ulotna w  swem mieszkaniu.

Dnia 9 lipca pani Jeannin wyszła z domu za­
mieniło kilka słów ze stróżką i od tej chwili 
nikt jej już nie -widział. Po dwóch dniach stróż­
ka zaniepokoiła się i zapukała do drzwi miesz­
kania pani Jeannin. N ie otworzono jej. Wów- 
caas zawiadomiła połacye, która włamała się uv 
zamkniętego mieszkania- W  sypialni na łóżku 
leżał trup młod°j kobiety — zamordowanej. 
Głowa pani Jeannin była owinięta jakimś rodza­
jem bandaża, ussta przytłaczała poduszka,.. Bu-

1 kłet t  purpurowych róż, przywiędłych już leżał 
| rzucony obok zwłok.
; Morderca — czy leż mordercy — ule zezwolili 
i p. Jeannin rozebrać sio kompletnie... Miaia je- 
; szcze gorset na sobie i nie zdjęła pończoch ni 

bucików. Istnieje przypuszczenie, że napadnię­
to ją  w drwili kiedy odchylała kołdrę., rzucono 

; na. łóżko i u durzono chloroformem, a polem ze 
duszono.

Meble pozostały nieuszkodzone i cały wygląd 
• mieszkania nie. wykazy* ał żadm cli śladów 
; gwałtownej wnlki.
1 Na stole widili-ał list, podpisany: ,,twoj mały 
i żołnierzyk z metro11 i fotografia młodego przy- 
j stojnego wojskowego.

Książeczka kasy oszczędności, opiewająca na 
100 banków zniknęła, jak równie* pewne pa.- 

I pieiy, należące do męża. ofiary7, 
j Komisy a śledzcza zajęła się energicznie zba­

daniem tej tajemniczej zbrodni.

Z naszych zdrojowisk i letnisk.
Odrodzenie Iwonicza.

Źródła iwontekie znane już w XVII. wieku. — Wojna pogrążyła Zakład 
w ruinę. 3 miliony Koron włożono w uruchomienie zakładu. — Dosko­
nale urządzenie łazienek. — Wartość Iwonicza przedstawia 20 milionów 

Koron. — Obowiązek postawienia zdroju na europejską skalę.
(O d  um yślnie w ysłanej Korespondentki ..Gońca Krakozoskieyo") .

Z H IS T O R II IW ONICZA. ; czątek tutejszych źródeł leczniczych..' losy w Jlu-
Nazwa-na. tek od iw. okalających brzegi ply- 1'gim wąwozie górskiego potoku, opodal st.are- 

V|ące,go tu potok-a, czy też —- jak twletwfcą i n n i ; , o  Krosna, gdzie stoki północne Karpat, lago- 
od św. Twn-na. któremu legenda pp*yp^ujf> jjo- 1 rlnym >pi*dem 'itj-zechfłlzą d-oJinę ćJr:sTd(\,i.

piękna i ludna, bo około 5000 mieszkańców li- 
cząca wieś pogórska Iwonicz.

Starodawna osada, jak dawni jej od wieków 
sąŁiedzi Krosno i Dukla, 7 biegiem stuleci róż­
ne przechodziła koleje, zmieniając, ludność i 
właścicieli, padając w gruzA i wznosząc się 
znowu. Jarem tym płynęły nieraz jęki ucieka­
jącej przed jasyrem tataa^kim ludności, świe- 
ci>a mu łuna szwedzkięj pożogi, ocierał się oń 
cjęż.ko Rakoczy, gospodarząc w sąsiednim zam­
ku OdrzykońsKim. .Me najciężej bodaj przyci­
snęła biedną, osadę ręka pana własnego A rj a- 
nina, Sienienskiego, którą w początkach wieku 

krzewiąc gwałtem odswzepieństwo, zmar 
nowa.ł osadę, rozprószył ludność po lasach i spa­
lił archiwum kościelne. On to główcie pozbawił 
nas dawniejszych wiadomości historycznych o 
tej miejscowości, a świadkiem dawnej przeszło­
ści pozostał jedynie stary kościółek 7 data. po­
święcenia, która wskazuje początek. KJ-go w ie­
ku-

.Skrętami potoku bieżąc i wznosząc się od łąk 
przy wsi o 100 m. w górę prowadzi gościniec 
do ukrytej w lesie doliny iłO m. nad poz. mo­
rza' gdzie na słonecznej cichej polanie u stóp 
góry „Przedziwnej” tryskają źródła Karma, A- 
mein i Erumy, a dokoła nich ugrupował się

Z A Z N A Ł  Z D R O JO W Y

okolony ścianami wzgórz lesistych, które pię­
trząc się do 640 m. n. p. m- chronią go od w ia­
trów.

Najdawniejsze zapiski i kroniki kościelne, 
w którym  możnaby zna leże datę istnienia źró­
deł leczniczych, zostały zniszczone; wiemy wiąe 
tylko, żc już w początkach XVII w. dużo lodzi 
szukało to uzdrowienia. / początkiem w. X IX 
przeszedł Iwonicz ® posiadanie rodziny obec­
nych waścicieli hr. Załuskich, wóu-czas to żba- 
ifairo jego wody, postawiono zs&Idad, który za­
czął się stopniawo rozwijać i zyskiwać sławę 
uzdrów taka klimatycznego i zdrojowo-kąpieto- 
wego. Badania fachowców wykazały: żo wody 
IwOiiiukie itą silną słoną szczawą, zbliżoną do 
szczaw ałkaliczno-sło-nych, jak Bms, Hoyut, Glsi- 
chenberg-, zastępują one korzystnie tyle rekla­
mowane wody Kissingen, Wiesbaden itd, a pod 
względom zawartości jodu nie ustępują najsła­
wniejszym wodom ze gra niecnym. Tutejsze zdro­
je i kąpiele- mineralne przedstawiają dzielno 
środki lecznicze w leczeniu zołz (Scro-phulosiS), 
kiły! choroby angielskiej (Rachttiś), gośćca, cilio- 
r w  serca, zwapnienie tętnic i chorób kobtocych.

/.akład tutejszy porióer w czaade wojny

OLBRZYMIE SZKODY
iiic tylko przez inwazyę rosyjską, która rzecz 
prosta odbiła się na nim aftatrye ale i pńiea re- 
kwdziycye Austryaków, którij ogołocili łafflien 
ki z  mnóstwa skla.douych części urządzeń, zare- 
kwirowadi wszystką mieaż, wszystkie kurki, 
rury7, i przez pobyi Honwedów, którzy wespół 
z ludnoścdą miejscową w yw ozili stąd furami 
masowo w r. 1917 caaą jKiśpi.el i bieliznę zakła­
dową, której wartość, wynosiła 160 900 kor. 
przedwojennej ceny.

Skutkiem tego, przez cały okres wojenny Za­
kład Iwanicki był nieczynny, i jeszcze w  stycz­
niu h. r. przedstawiał jedną ruiną, a budynki 
jego sterczały prawie zupełnie zdemolowane bez 
dachów, bez drzwi i okien, bez jednej szyby.

1 trzeba, było niesłychanego wprost wysiłku 
woli i podziwu godnej istotnie energii dyrektora 
Zakładu i ni. Gejuftora, który z ramienia hr. 
Emmy i Józefa Załuskich rozpoczął w zimie 
już czy nic przygotowania do

URUCHOMIENIA ZAKŁAD - 
to zaś de tej pory kosztowało jn i 3 miliony kor.
Trzeba było na nowo niemal wystawie cały bu­
dynek, mieszczący łazienki dla kąpiel iodo -bro­
mowych, których wydaje się dziennie blizko 
iOOb. Łazienki I  kL urządzono bez zarzutu, w y­
łożone są one bąclż bialemi kaflami,, bądź na 
biało lakierowane; rury według najnowszego 
systemu aą całkiem ukryte, w eta brudna od­
pływa osohnemi mirami, wanny porc emanów o 
hm ma.-rmui-wv€, wygodne, duże. w łazienkach 
kanapki kryte szarern płótnem, co drugi dzień 
zmywane ryżową szczotką; łazienki ogr/ane ka­
loryferami. W ewnątrz budynku przestronna, po­
czekalnia. ozdobiona kw iatanri, również cent- 
I rai nie ogj-zewana. Kąpiel w I ki. wanna por- 
eeianowH kosztuje 15 kor., uiarmui-owa 14 kor., 
metalowa 12 kor., dzieci plącą trzy czwarte ce­
ny . W  osobnym pawilonie mieszczą się łazien­
ki U  ki.; wanny drewniane lakierowane (9 kor.).

Iwanicki zakład posiada również kąpiele bo­
rowinowe, dzięk’ 600 morgom własnym tere­
nów borowinowych, /, który cli przed wojną, na­
wo' Franzmsbad sprowadzał > kun-y-zue ..błoto"
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(kąpiej w  cenie 15 kor.). Oprócz ta go ś j  tu ła- 
Wfffltki do zabiegów hydropatycznych i pawilon 
dla kumacyi elektrycznej wjTxraexjny <r apara­
ty do naświetlania caicgc ciała lub częściowe, 
do masażu elektrycznego, do 4-komoro'w ych ką- 
piśl elektrycznych ud.
' Wszjs-tkie 'irządzenia, maszyny, ~paraty pod 
anerginmem kierownictwem mz. Gejszuora ro- 
Uone były przed otwarciem sezonu na miejscu, 
sgiikąd bowiem nie można było dostać goto­
wych; miejscowy parów y tartak i heblarnia w y­
rabia deski do podłóg L wszystkie meble drzew­
na  Jak były

SZALONE KOSZTA
dla uruchomienia zakładu mecL posłużą nastę­
pujące cytry: samo oszklenie zakładu koszta- 
wiało 20.000 kor.; jedna wanna porcelanowa—  
8000 kor., malowanie podłogi w  jeanyru pokoi­
ku hotelowym — 375 kor., olejne malowanie 
jednej łazienki borowinowej —  1000 kor. z górą; 
s aano splamtówamie jednej drogi w parku w io­
dącej do Bełkotki —  18.000 kor., węgiel, opał, 
światło elektryczne i administracya -zakładu 
kosztuje w  czasie sezonu 7.000 kor. dziennie; 
monter sprowadzony z Krakowa dostaje dzien­
nie 60 kor. i  całe utrzymanie, każda ras godzi­
na pracy poza 8 godzinami płatna jes„ podwój­
nie, chłopak, biorący za zamiatanie ogrodów 
przed wojną 40 hal., pobiera, obecnie 8 koron 
dziennie, oharakterysty czaym dla nastroju 
chwili jest fakt, iż niewiasta zmywająca miei- 
zea ustępowe w  gcdz. od 4—8 rano bierze za tę 
4-godzinną pracę 18 kor. dziennie czyli 540 kor. 
miesięcznie!

Nierylko jednak wskutek drożyzny utrudnio­
ną była praca kie- uwmikowi Zakładu; zdarza- 
y hę bowiem przeszkody i z innej dziedziny. 
Gdy up. chciano raz do łazienek dopuścić wo­
dę z zapasowych rezerwuarów w  górach, -wy 
kryto nagle, że przez niewiadomych sprawców 
woda została z nich wypuszczona, a kanały do­
pływowe zabite mchem i gruzem. W innym i tego 
„fig la “ były najprawdopodobniej zawsze niechę­
tne nam jednostki ruskie, zamieszkujące po­
bliskie wsie na granicy gór.

Hon względem urządzenia łazienek uczynił 
Zakład wszystko, co było w  jego macy; również 
i źródła jodowo-bromowe (.Zdrój Karola i  Em­
my) ujęte w  kamieniu a doprowadzające tak 
skuteczną wodę do picia do zamkniętych her­
metycznie syfonow nie pozostawiają mc do ży­
czenia; obok zdrojów urządzony jest kryty dep­
tał, do spacerów7. Natomiast duże jeszcze braki 
przedstawia park iw orirk j tak pod względem 
porządku jak i wygody publiczności. Mimo, iż 
usunięto zeń już częściowo nieestetyczne szopy 
i g rw y . jest on jednak na razie dość jeszcze za­
niedbany, pozbawiony prawdziwie dobrych 
dróg i  drogowskazów dla spacerów stanowczo 
zbyt Łkąpo zaopatrzony w ławki, tak konieczne 
dla odpoczynku kuracyuszy. W  my śl jednak 
pazysłowia: nie octrazu Kraków zbudowano, na­
leży cierpliw ie czeka<~ na te ulepszenia, w  na­
dziei, że kierów nictwo Zakładu, które dotąd 
wykazało tyle dobrej woli nie spocznie i nadal 
r a  lauraćh i  dopełni w całości raz zaczętego 
dziełą.

MIESZKANIA 1 APROWIZACJA.
Wszystkie w ille  mieszkalne są własnością za- 

k'adu, niema więc w tym kierunku żadnej kun- 
kusencyi. Czy to w hotelu, czy w „Bazarze", 
„belw ederze" czy „Pod jodłą" itd. cena pokoi 
jest dość wygórowana, bo choć nominalnie oa- 
czyną się od 6 kor., dosięga jednak 3u kor., bez 
pościeli, z której Zakład ogołocony jest całko­
wicie przeciętną jest cena od 15—25 K. W  pen- 
syonatach „Krystyna" (p. Onyszkie wieżowej i 
„Żciijów ka" p. Studenckiej) otrzymuje się ca­
łodzienne utrzymanie wraz z mieszkaniem za 
50 kor- od osoby (bez. pod a nczorkówh Restau- 
rącya prowadzona starannie przez p. Orda nie 
mogłaby współzawodniczyć w konkursie pa­
skarskim, ceny ma bowiem tak umiarkowane, 
że mięsiwą zaczynają się już ooniżej 5 kor. la k  
dla peneyonatów jak dla osób prywatnych po­
starał się 7arząd o środki żywnościowe przez 
Ministerstwo apręwizacj i. Taksa, zdrojowa 50 
koron od osoby na całe lato; ci, którzy sarkają 
na jej wysokość znajdują pociechę w  muzyce 

1 prsygryw ającej dwa razy dziennie.
2*'AZ0 KURACYUSZY JEST JUŻ B. LKTfcwY, 
a sezon tegoroczny przypomni pezwąfpienia da­
wne przedwojenne czasy. Wśród gości znajduje 
się też w  li-cibie około 60 osób kolonia Węgrów, 
pizeważnie rodzin arystokratycznych, które tu 
na polskiej ziemi szukały schronienia przed szSra 
lejącym  u nich bclszowizmem. O syrnpstyi ich 
d$* Polski świadczy fakt, że wielu z pośród

młodzieży węgierskiej zgłosiło się już do w oj­
ska polskiego.

Na zakończenie z uznaniem podnieść należy 
fakt, że właściciele Iwonicza hr Załuscy mimo, 
iż Niemcy, używając różnych forteli ofiarowy­
wali im za Zakład zwyż 20 milionów koron nic 
wyzbyli się tego zdrojowiska, owszem mają za­
miar podnieść i rozwinąć je cale życie. Posta­
wienie zaś Iwonicza na europejską stopę w y­

maga jeszcze minimum 6 milionów koron. Czy
stanie się to drogą inieyatywy prywatnej hr. 
Załuskich, czy też drogą, od lan ia  Iwonicza ja­
kiemuś Towarzystwu akcyjnemu, jeszcze nie­
wiadomo. Jakkolwiek będzie skarby zdrojów 
iwoi^ckicd powinny i muszą pozostać w  pol­
skich rękach —  lecz również powinny i muszą 
być odpowiednio wyzyskano Z. L.

14-ty kspea w Krakowie.
hsredowe święto francuskie.

Kraków. 15 lipca.
(zl) Dzień wczorajszy, dzień święta narodowe­

go we Francy!, ów sławny „rjuatorze ju illet", w 
roku obecnym stał się imponującą, olbrzymią 
manifestacyą zwycięstwa na całej francuskiej 
ziemi. Cały naród, nie tylko w7 stolicy, lecz i w  
najcichszych zakątkach, święcił wczoraj po­
dwójnie uroczyście rocznicę zburzenia Basty- 
lii, owego w ięzienia państwowego z epoki śred­
niowiecza, co w murach swych w  ciągu wieKów 
w ięziło takich mężów, jak Armagnac, książę 
Orleanu, Voltaire, Latude, co symbolem się sta­
ło absolutyzmu królewskiego i t. zw. „regime 
du bon plaisir".

Narodowe święto francuskie, głoszące zwycię­
stwo sprawiedliwości nad przemocą i gwahem, 
światła nad ciemnotą i uciskiem, musiało od 
bić się wczoraj sympatycznem i głośnem echem 
na polskiej ziemi, tylu serdecznymi z Framcyą 
związanej węzłami, a szczególnie w  Krakowie, 
który w  murach swych gości obecnie tak w ie­
lu synów Francyi, życzliw ie oddanych nam 
przyjaciół, co przyjaźń tę stwierdzili nie sło­
wem, lecz czynną walką w  szeregach bohater­
skiej arnm gen. Hallera.

REW IA NA  PLACU MARYACKIM.

2 okazy* święta; francuski1 ego udbyła się u 
na> wczoraj rewia wojskowa. Przed godziną 
10-tą rano na rynku po-i pomnikiem M ickiewi­
cza abieuać się zaczęły wojska, a to: pułk pie­
choty gen. Hallera, stojący załogą w  Krakowie, 
konnica c jjodpor. Kusanowskim na cWle, orkie­
stra Hallerczyków, orkiestra 13 p. p., kompa­
nie szturmowe 13 p. p , baterya lekkich dział i 
8 pułk ułanów. W ojsko ustawiło się w  czworo­
bok w  okoio pomnika Mickiewicza. Liczni o fi­
cerowie francuscy, pod dowództwem gem. Vil- 
iema iu, ustawili się przy kościółku śiw. W o j­
ciecha, obok nich zaś deputacye, ks. biskup Sa­
pieha; ks. biskup Nowak, prezydenci miasta 
Fedorowicz i Rolle i grano radców miejskich, 
delegat namiestnictwa Biesiadeci i, marszałek

Chwila bfeiaca.
KaSendarzyk.

Św. Henryka

Wscnód słońca R35

Zachód słońca 8;43

Długość duia 18’02 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Haiku,".
TEATR POWSZECHNY;

Dziś: „Rodzina Furiosów".

Zamknięcie granicy polsko-f u m k i e j ?
Dzienniki lwowskie donoszę, że wedle wifar­

macja przywiezionych przez -wiarygodne osoby, 
przybyłe z Kołomyi, w nocy z 11 na 12 b. m., 
rumuńskie władze kołomyj akie zamknęły gra­
nice polsko-rumuńską, dajac wprzód możność 
opuszczeuia miasta oficerom polskim.

Po to Miotło! a  M S W  lii MA?
(?) Na powyższe pjtanie odpowiedział gen. 

D rgom iiw , w rozmowie z współpracownikiem 
paryskiego „Joumalu" co nast.ępuie:

„Jal: panu wiadomo, 12-go czernica r. t. pen. 
Denikin, komendant naczelny wojsk rosyjskich, 
operujących w  południowej częśc. Rasy i, uznał 
ofieyainie władzę najwyższa admirała Kołcza- 
ka, który w ten sposób obok godności naczelni­
ka państwa, piastuje godność generalissimusa 
wszystkich armii rosyjskich. Jest więc dziś rze­
czą konieczną nawiązanie stałych stosunków 
pomiędzy centrum operacyi Denikina, a rządem 
omskim

To zadanie gen. Dragomirowa spodziewa się 
liąjiepipĘ spełnić. przebywając w Paryżu, gdzie 
r a o i c  z  ł a . i w p i - u d ą  w e j ś ć  i \  s i o  .■■on.

/. Kołc/akiem. iłormow :u; gp o 
skowem i politycznem na, południu Rosy! i oct-

pc’viatu krakowskiego hr. Skrzyński, rektor 
Morawski, pnezyd. Rady sizkoluej kraj. dr. Zoll, 
przedstawiciele władz rżępik>wych i automoani- 
ćzńych, liczni i eprezetanca prasy.

Minio niepogody, tłumniie zebrana loMicz- 
ność okoliła, cały rynek.

Z uderzeniem godz. 10-tej zajechał automobil 
gen. Hallera; dowódcy dali hasło sprezentowa­
nia broni, co na sposób francuski wykonali Hal­
lerczycy, na: polską zaś modlę nasze formacye 
legionowe. Do wysiadającego z automobilu ge­
nerała Hallera podszedł gen. Vi!iem:ain, po per 
witaniu zaś gen. Haller odebrał raport, obaą 
generałów ie w raiz z oficerami obe&di czworo-^ 
bok, poczem gen. Hallea* przywitał się z  prayj- 
b jłcm i delegacjam i cyw iluem t Obie orkiestry 
zagrały polski hymn narodowy; nastęjmie od­
była się. sympatyczna ceremonia, w  cziasie któ­
rej przy dźwiękach Marsylianki gen. Villemain 
dotknąwszy końcem szpady ramienia por ucz-’ 
nafca francuskiego Cluude, w imieniu Rzeczypo- 
spoiiiej francuskiej udekorował go oficea-aicaB 
krzyżem Legii honorowej.

Z kolej donośnym głosem, krótkiemi, żołnier­
skiemu Bdar^ami przemówił w  języku francu­
skim gen. Haller, na tle wielkich wydarzeń, 
dziejowych, podno^ąc braterstwo broiui Polaki 
i  Francyi, zapewni i(jąc reprezentantów ziem^- 
francuskiej o przyjaźni i wdzięczności całego 
polskiego narodu. Przemowę swą zakończył o- 
krzykiem: „V ive la France", który zebrane tłu­
my powtórzyły z eutuzy&zmeim, poczem ucało­
wał serdecznie gen. V illrm aili a, pocałuntieiD’' 
tym sjmbohzuiąc niejako zbrart atole 
obu narodów. Nastęrmie obaj generałowie oft 
cerowie francuscy, deiegacye udali się na m iej­
sce przysięgi Kościuszki, gdzie odbyła się prze­
piękna defilada, wojsk, które dziorskim prze 
mars ceo. wywoływały frenetj'cm e oklasLii pjU- 
blicziiości. .

Po południu o godz. 4-tej w  sepiiharjum du- 
chownem. oanyło się stara nięm armii 1 Ładteg. 
przyjęcie dla oficerów francuskich.  ̂ :

' bierać odeń rozkazy dla Denikiua. W  Paryżu też 
‘ gen. Diagomirom zamierza pozostawać w sta'- 
' łym kontakcie z Sazonowem, reprezentantem; 

Kołczaka przy państwach koaiicyi oraz z Ma- 
kiakowem i innymi pal ryoiam i rosyjskimi, p^u  
cującjTni nad ..odrodzeniem" RosyL 

Na pytanie, czy odrodzenie to jest możliwe, 
Dragomiaoiw odpowiedział:

— Czy możliwe? Ależ to jest matenra ty ia ty  
pewnik. Oh. proszę mnie nie .posądzać o -zbytni 
optymizni. W sika z bolszewikami jefet dążka, 
ale jest ona w pełnym toku, iż sukcesy r^po 
wiea-ziały już naszym nadziejom. Składa nie na 
nie cała sery a. świetnych zwycięstw7 ocli: lesiio- 
nych na froncie długości 1500 kilometrów7, zwy­
cięstw7, które doprowadziły armię Den i kina do 
brzegów W ołgi i na ł ery tory a  guberni’ yaratow- 

I sklej, worąrładskieyn ekaterynosław kiej, char- 
; kowskiej i t. d. W7 obecnej chwili stóflma ć 

rosyjskiego terytoryuiu narodowego z 3(5 de 49 
i milionami mieszkańców, została jvyi”,vana z pod. 
\ kirzina nieprzyjaciół ojczyzny.

1 C.‘ ł: i •. i r ; i fe
■o/.en i li w o j -

Bijatyka z żołnierzami francuskimi 
. na ulicach Berlina.

(?) Na ulicach Berlina rozegrała się przed 
kilku dniami bijatyka pomiędzy tłumem a N n u  
żotnieiaami frapenskimi, przysłanymi do Berli­
na w  celu pełnienia straży przy posektw ie fraa- 
cuskiem.

Według tendencj'jnych zape^^c in farroacyi 
prasy wiedeńskiej, powód do bijatyki dali żoł­
nierze francuscy, którzy mieli napastować nae- 
kemo któregoś'z berlińskich obj7w75ieli, z powo­
du jego długiej brodj'.

Gdjr tłum ujął śię za ow ym brodacze ni kwa­
termistrz francuski miał w yk rzykn ik  My je­
steśmy zwycięzcami, wy- za* jesteście świnia-

Rowu te, sprawiłj'. że tłum rzucił się na żoł- 
ifLerzy francuskich, których u.clironi-

or*?; i  si f i  k a r a  i r u b l i c z u o ś e . i  '  . ;
\v?.1 isffii'-. j r  rany uśpi, Tlwroes j j.—c !.o wa­

rzesze oóoicśR rarAf. nalomiast z
Niemców nic się nie stało.
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wielki dramat według A. Dumasa. 
p ie r w s z a  i d r u g a  s e r y a

EDMUND DANTES 
SKARB MONTE CHRISTO

W „U C IE SZ E ".
Bilety dla „Uciechy" („Zachęty* i „Pro­
mienia “) sprzedaje wcześniej Biuro 
ogłoszeń i reklam „Lot", Rynek gł.

7 —8, sklep w podwórzu.

Szturm do wesołego domu.
Pijam baadyci przed którymi zamknięto drzwi wesołego domu, 

rozbijają bkamę i demolują mieszkania.

Warunki przyjącia do korpusu 
Kadetów w Krakowie.

Z początkiem roku szkolnego 1919/1920 zosta­
nie około 120 aspiratnów przyjętych na 1 .rok 
Korpusu Kadetów, który to zakład będzie miał 
4 lata nauki odpowiadającej V—V III  klasom 
szkół średnich, przyczem pomyślny wynik e-gza- 
miTi.u ma .uralnego da kouczącwm prawo iden­
tyczne z prawami cywilnych s z k ó I  średnich i 
możliwość przj jęcia do wyższej Szkoły wojsko­
wej (Politechniki wojskowej). Na 2-gi i  3-ci rok 
w roku szkolnym 1919/1920 nie mogę. być przy­
jęci nowi aspiranci.

Prawo ubiegania się o  przyjęcie do Korpusu 
Kadetów m aję synowie wszystkich rodzin pol­
skich, korzystających z obywatelstwa R. P. Foł- 
sjuoj, bez T-ożnicy pochodzenia i wyznania.

Podania o przyjęcie na 1 rok należy natych­
miast najpóźniej do 10 sierpnia 1919 r. wnosić 
do Dowóaziwa Korpusu Kadetów w  Krakowie 
lub wprost do M. S-t W . dep. Nauiiowo-Szrolne­
go, Sekcya 1. Królewska 1. 2 (d la  tych, którzy 
mieszkają w blizkości Warszawy).

Przyjęcie 'kandydatów do Szkoły dokonywa 
się na podstawie egzaminu matematyki. Każ­
demu kandydatów i może być jednak wyznaczo­
ny egzamin weryfikacyjny i  z innych prze im io- 
tów  4 klas niższych szkół średnich, a  10 na pod­
stawie orzeczenia komisyi pytającej.

Płaca roczna wynosi w  Korpusie Kadetów SC-OO 
marek na utrzymanie, które uiszczę się w  ra- 
ia«rb (półrocznych z góry po 1500 marek na po­
czątku roku szkolnego i 10 stycz»ia. oprócz te­
go ma się wnieść jednorazowo 400 mk. jako
czesne.

Amerykańskie guziki.
(m-m) Pan Jan, człowiek obaiczcny doktora­

tom, egzaminem profesorskim, posadą w gim­
nazjalna, żcuą, trojgiem dzieci i stałym niedo­
borem budżetowym zerwał się oa stołu, przy 
którym pił poranną „arsatz“ -kawę i potrząsa­
jąc numerem „Gońca Krakowskiego'1 wielkim 
głosem zawołał:

—  Żono!.., żono... chodźno tutaj!.:: czytaj!:: 
patrz!... jesteśmy uratowani!..:

— Co? «o  się stało?:::
—  Nadzy yczajna wiadomość i bo tak w  po­

rę!... W łaśnie wtedy, kiedy ostatnie spodnie 
przedwojenne wypowiadają m i posłuszeństwo, 
że już nie wspomnę o dyskretniejszej garde­
robie...

— A  o mnie o dzieciach nie pamiętasz!... Toż 
mój ktetyum letni zrobiony z prześcieradła ką­
pielowego, a dla dzieci musiałam poszyć sukien­
ki ze starych firanek!... Jeżeli tak dalej pójdzie, 
tr» będziemy musieli chyba powróci: do czasów...

--- Otóż właśn. e, że  nie będziemy musieli —  
przerywa żonie pan Jan —  czytaj, proszę cię, 
Gońca', A m erjka  przysyła nam milion, ko­

sztu 50 tysięcy par tego tych... co wdesz... 50 tys. 
pa" spodni.:: mnóstwo ubrań... płaszczy damt 
skich, kołder, materyałów podszewek i... 100 
tyjręcy grosów g u z ik ó w .

Pani łanowa wzięła gazetę dc ręki, przeczy­
tała i pckiwala sceptycznie głową:

—  Mcże to i prawda, że Ameryka przysyła., 
Tylko ja  boję się, że ta c ; biedakom z tej całe] 
obiecarej garderoby pozostaną, jedynie., ame­
rykańskie guziki!... ___

U STAW Y O ŚWIADCZENIACH WOJENNYCH. _
Rozporządzeniem z dn. 29 kwietnia 1919 L. 17355-11, 
ogłoś/,onczn w „Monitorze polskim" z 2 maja ł>. r. 
Mr 98 wprowadziło Ministerstwo spraw wojskowych 
wspólnie z Ministerstwem spraw wewnętrznych na

Krrków, 15 lipca.
A drogą do Kocmyrzowa 
Jedzie niańka z Ludwinowa,
A  tu za nią dymu, dyrdu —
Jedzie Maniek klawo orynaą.

Tak śpiewają sobie krakowskie „andry“  rze­
zimieszki i w  nocy przyłapawszy gdzie ciągną­
cego nai postój „dryndziarza11, siadają do stare­
go klekotu-powozu, każą się wozić od szynku 
do szynku, od spelunki do spelunki.

„Żeby to życie nie było jałowe11, — mówią, po­
pijając bandy.

Życie płynie im  wesoło, bez troski. Zawsze 
przy pieniądzach, zawsze przy humorze. Tu roz­
bije się katsę, tam włamie się domieszkania — 
a tysięcznej płyną z rączki do rączki i  potem zo- 
'bawa idzie klawo.

Wczoraj towarzystwo takich młodych a  obie­
cujących zabijaków i „oprychów11, pa zytrzyma-

zasadzde art. II  ustawy o rzeczonych świadczeniach 
wojennych z 11 kwietnia 1919 Dz p. p. Nr 32 poi. 384 
obowiązek świadczeń wojennych z dniem 1 maja ńr. 
Najważniejsze postanowienia powyższego rozporzą* 
dzenia Magistrat poda niebawem afiszami do po­
wszechnej wiadomości.

POSIEDZENIE KF.AKOWbiiIEJ RADY DEL. RO­
BOTNICZYCH odbyło się w niedzielę w sali Związ­
ku Stow. rot. O soeyalistycznym projekcie polskiej 
konstytucji referował poseł płocki Niedziałkowski, 
poczem poseł Daszyński przedstawił główne motywa 
ostatniej uchwały Rady Naczelnej P. P. S. tv spra* 
wie Rad Del. Robotniczych.

CEN Y MAKSYMALNE WĘGLA. bekcy; Mirtófeter- 
stwa aprowizacyi ustanowiła na wniosek Rady apro* 
wizacyjnej dla Krakowa z dniem 12 lipca br. na­
stępujące reny maksymalne węgła (z aopalń gałic. 
Zagłębia Dąbrowskiego) oraz brykietów; a) węgla 
galicyjskiego i kopaią| „Silesia" - wagon: 10 ton — 
1560 K, za 1 ctm. przy sprzedaży powyżej 10 ctm. 
(furami) 16 K 40 h, poniżej 10 ctm. (włącznie) 17 K- 
w składzie handlarza drobnego w St Krakowie 20 Iv 
40 h, w dzielnicach przyłączonych 20 K 80 h; b) 
węgla dąbrowskiego wagon 2250 K; za L ctm. przy 
sprzedaży powyżej 10 ctm. (furami) 25 K, poniżej 10 
ctm. (włącznie) 25 K 60 h, w składzie handlarza 
drobnego w St. Krakowie 29 K, w dzieln. przyłączo­
nych 29 K 40 h., 3) brykiety wagon — 1475 K, za 
1 ctm. przy sprzedaży powyżej 10 ctm. 26 K, poni* 
żej 10 ctm. (włącznie) 26 K 60 h; za 1 kg. w skła­
dzie handlarza hurtownego 28 hal., w składzie han­
dlarza drobnego za 1 kg 38 hal, za 1 ctm. 30 K, w 
dzielnicach przyłączonych 30 K 40 ha*. —  Ceny wę* 
gla z kopalń „Krystyna" i „Kmita" są wyższe o 1 K 

cen pod a) oznaczonych.
WYCIEUZKA DO UŁĘSTOGHOW i  zorganizowana 

przez krakowskie Ognisko nauczycielskie, została 
odroczona na czas późniejszy" z powodu chwilowego 
braku dogodnego powrotnego połączenia kolejowe- 
g. Program wycieczki do Tatr (z końcem sierpnia) 
ogłosi Sekcya wycieczkowa osobno,

3?-cfe A A LN E ZGROMADZENIE TO W . KÓŁEK 
ROLNICZYCH odbędzie się w Krakowie dnia 16 bm. 
Obrady poprzedzi uroczyste nabożeństwo o 9 rano 
w kościele św. Anny, poczem od godz. 10 trwać hę* 
dą obrady w sali Sokoła (ul. Wolska 27). Drugie 
posiedzenie po przerwie obiadowej o godz. 3.30 w 
sali Sokola.

M. K. S. W AW EL — LOTNICY. Dnia 13 b. m. w
niedzielę odbyły się na boiska lotnikow zawody 
tootbalowe, drużyny M. K. S. Wawel z drużyną Lot 
nicy w stosunKU 4 : 7 (2 :2) na korzyść pierwszych.

(T) ZNALEZIONY ZEGAREK. Wczoraj znaleziono 
przy ul. Rakowickiej złoty damski zegarok na rękę 
i  oddano do tut. Dyrekcyi polacyi. Po odebranie ze* 
garka można sic zgłosić tamże.

(T) FA ŁSZY W E BANKNOTY. Wczoraj pjrzytrzy* 
mano 31 lat liczącego Mendla Kalmanowicza z Ło­
dzi, który chciał puacić w obieg fałszywy banknot 
200 K. Policya podjęła dochodzema w tej sprawie.

(T) SKONFISKOWANE ORNATY. U niejakiego 
Stefana Dąbrowskiego skonfiskowała policya cztery 
drogocenne ornaty. Dąb/onowski twierdzi, że otrzy­
mał je w spadku po rodzicach.

(T) SKRADZIONA TOREBKA DAMSKA. W posia* 
daniu Janiny Góreckiej, żony notorycznego złodzieja 
skonfiskowano srebrną torebkę damską, pochodzącą 
prawdopodobnie z kradzieży.

(T) NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. Aresztowano wczo­
raj służącą Stefanię Biernat 1. 21 która swym chle­
bodawcom, państwu B. W., skradła garderobę war: 
tości 1000 K.

(T) ZABRAŁ W ĘGJ.E JA K  SW OJE. Onegdaj poli- 
Cja na tut. dworcu kolejowym aresztowała Jędrze­
ja Trenke 1. 30 z Grzegórzek, który był tak dowcip* 
ny, że zajechawszy z wozem przed dworzec towaro­
wy przy ul. Pawiej, jak nigdy nic naładował na 
swój wóz przeszło 20 ctm. węgla, należącego do 
zarządu kolei i usiłował odjechać do domu. Przy­
trzymano gn jednak i węgiel odebrano.

(T) OPARZONE DZIECKO. Wczoraj poparzoną 
została trzechletnia Marya Gruenhaut. córka tałmu- 
dysty, przybyłego przed kilku dniami z Palestyny. 
Dziecko przez nieostrożność), wylało na ślę garnek 
gorącej wody i doznało silnych poparzeń. Pogoto­
wie po opatrzeniu pozostawiło i a w domu.

,’T) POMYSŁOWI: OSZUST. Wczoraj do czekają.-, 
i:ej na pytonie tut. dworca mol*jo\£®o p. Heleny 
Reik, krawezyni z Lipska, przystąpi! jakiś młody 
elegancki, inteligetny mężczyzna i nawiązując z nią

wszy Bogu ducha winnego dorożka sraa, pana 
Michała Pafnucego dwojga imion Pencaka, ka­
zali się mu wozić z knajpy do knajpy. Wreszcie 
zajechali w A ieję Słowackiego dc pewnego do­
mu zabawy.

Tam, gdy zauważono przybywających bandy­
tów, zatrzaśnięto i zabarykadowano drzwi wcho 
doiwe. Bandyci wj-ważyli d rz.;i i wpadli do 
środka. N iby w  zdobytem mieście przez Hunów, 
wyłan iały się z głębi ubikacja wesołego pensyo- 
natu piski, krzyk i i  woławla o pomoc, iandyci 
bili mieszkańców domu, a  wesołym damom za­
bierali pieniądze i  dobytek 

Wreszcie na odgłos owej awantury rwzmiącej 
rozgłośnie wśród cichej nocy — nadbiegła poli­
cya i areszto wała czterech niebezpiecznych ban­
dytów : W ilhelma Tuchowskiego, lat 29, Stani­
sława W ilgockiego, lat 29 i Stanisława Sigmun- 
da, lat 29. Zatewa, która, zarzęła się dla bandy­
tów  wesoło, skończyła się „pod telegrafem11.

rozmowę, począł wypytywać ją. gdzie jedzie, kiedy, 
i t p. Nieostrożna p, Reik wygadała się. że wraca do 
Lipska i czeka na pociąg. Ow usłużny jegomość 
zrobił ją uważną, że należy wcześniej k” pić bilet 
jazdy, gdyż później będzie ścisk. P. Reik uznała 
jego uwagę za słuszną, toteż udała się do kasy ku­
pić bile., a pana owego prosiła, by przypilnował je j 
rzeczy. Gdy wróciła, już swych rzeczy nie zastała, 
ani też opiekuna, który ulotnił się, zabierając kufer 
i rzeczy, waitości 5000 K.

(T) ZA&ADKOWOŚĆ KOBIECA Wczoraj małżon­
kowie Trotki pokłócili się ze sobą, a w końcu roz* 
drażniony mąż począł bić swą młoda żonę Józefę 
Trotek. Na krzyk bitej, żołnierz policyjny pospieszył 
z interwencyą i począł mitygować i energicznie po- 
wstrzj mywać męża. Wtedy rozjuszona a bita przez 
męża Troikowa rzuciła 6ię, ale... na poiicye-nta, któ­
ry broniąc się, uderzył ją szablą i  zranił w ręzę. Trot* 
kowa opatrywana na Pogotowiu rzekła: Mężowi
wolno bić, hle co się ma drugi do tego wtrącać11. — 
Oto jest kobieca logika.

SAMOSĄD NAD BANDYTĄ. Wczoraj wieczorem 
pod Raszynem dwóch bandytów dokonało napadu 
na zagrodę włościańską. Na wszczęty ałaim nad­
biegli sąsiedzi napadniętego, uzbrojeni w kije, kło­
nice, widły i t. p. narzędzia. Spłoszeni bandyci za* 
częli uciekać. Chłopi zarządzili pościg i jednego ban­
dytę 19-ietniegi Józefa Strażyńskiego, zamieszkałe* 
go przy ul. Wroniej Nr 18, ujęli i dokonali nad 
nim samosąd. Nadbiegli (unkcyunaryusże polićyf 
7. Raszyna, wyrwali z rąk tłumu silnie pobitego ban* 
dytę i przewieźli go do szpitala św. Ducha. Po opa­
trunku bandytę, w obaw le ucieczki przewieziono do 
aresztu przy urzędzie śledczvm.

KOBIETA — BURMISTRZEM, W  gmiww fiiedo- 
micach kolo Pilzna burmistrzem wybrana zostało 
\nna Matoniczkowa. jest to pierwszy wybór kobie*

________ N ADESŁANE.________

szkiła m m  j t t t f
Kraków, ulica Fłoryańska 39,

przyjmuje codziennie na ku rSd  it a n d  i OWO, 
obejmujące buchalteryę pojed. i podw., kores- 

1 pondencyę handl., stenografii i t. d. Kursa roczne 
i 4 mles;ęczne. Opłata niska. Szkoła pisania na 
maszynach 8 systemów. Zamiejscowych uczy 

listownie.

Rządowo uprawniona

Szkota M a l t o n i  i ratkaskawafti jaostuawej etc.
H E N R Y K A  G O T T L IF .B A
w Krakowie, ulica Dietlowska i. 68

otwiera

nowy kurs kaligrafii
Osoba, która posiada zaniedbane i . nieczytelne 
pismo, może się nauczyć w  12 lekcyach szyb­

kiego i pięknego pisma.

frywTśzk o ła  prawa
I D R . Z. A B D E R M A N 1
: KRAKÓW, S TR A S Z E W S K IE G O  2611

(naprzeciw Uniwersytetti) —  od godziny 3— 4. 
rozpoczyna nowe łekeye zbiorowe na październik 
do sądo vcgo 14, do historycznego 15, do poli- 

: tycznego 19 b. ni. Wypożycza kompleiny, wykre- 
j Eony nuteryał naukowy i skróty. L ia zajętych 
I biurowo i zamiejscowych system korespondencyjny.
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ZaisTC, trudno mi dobrać słów, by okre­
ślić uczucie, z jakiem wyszedłem wczoraj z tea­
tru. Czułem, że wyszedłem z świętym, w  której 
odbywało się cudowne jakie- miswryum, w  któ­
rej najtajniejsze zakamarki duszy poruszone 
zostały do głębi. A  stało się to głównie dzięid 
p. Gruszczyńskiemu, któremu cokowick uajpo- 
rhiebniejs|ego się o nim napisze, wyrządzi się 
krzywdę, bo mowa polska zdaje się być uiedość 
bogata, by można przy jej pomocy określić te 
przepotężne walory, którym i taki śpiewak, jak 
p, Gruszczyński operuje, .Mistrz u_> nad misiuze, 
piewak nad śpiewakami, cii luba i d.urna poi 

-kiej opery. Śpiewał i grał Jontka z laika prze­
potężną mocą, pełną tragicznego wstrząsające­
go wyrazu, żo po opuszczeniu kurtyny po akcie 
i'/-tym żal ogarnął, iż przedstawienie, które da­
to taki olbrzymi snop potężnych, artystycznych 
•wrażeń, dobiegło do końca.

Sekundowała mu dzielnie P- Mokrzycka, któ­
ra rozwinęła cały kunszt śpiewacki, składa jąc 
jeszcze raz dowód swej wysokiej kultury śpie­
wackiej. Gra jej wysoko wybiegająca ponad prze 
ciętny poziom, dopełniła reszty, by zdobyć jej 
huczne oklaski i deszcz kwiatów, rzucanych 
przez publiczność, zwykle bardzo sztywna i zim­
ną. a wczoraj bardzo wdzięczne, za podniosłe, 
pełne wysokiego artystycznego nastroju chwile. 
Reszta roi spoczywała w rękach zasłużonych 
i cenionych śpiewaków, jak p. Hendaichówna 
'Zofia), p. Tarnawski (stołnik) i p. Ludw ig (Ja­
nusz).

W ieczór wczorjszy poświęcony był u rzezem u 
sprzymierzonej armii francuskiej, jako w  dzseń 
narouowego święta francuskiego. Na kwadrans 
przed rozpoczęciem przedstawienia zgromadził 
się sztab francusko-poiski w westibulu Watra, 
oczekując przybycia generała Hallera, który na 
kilka minut przed przedstawieniem zjaw ił się 
w  teatrze i w otoczeniu sztabu zajął łożę pierw­
szego piętra. Publiczność przywitała ukocba.nc- 
go wodza grom kim i_ oklaskami.

Wówczas na rampę wystroił dyrektor Trzciń­
ski, który w  pięknem, jęciraom przemówieniu, 
wy.powic-dzia.nom w języku polskim, a potem 
francuskim 'podkreślił serdeczne braterstwo 
błoni franćusko-połsikiej, które nie od dzisiaj 
się datuje i zakończył okrzykiem na cześć Fran­
c ji. który publiczność trzykrotnie gromko po­
wtórzyła.

W  tej chwili nasz mistrz p. Walewski, które­
mu za •wczorajsze dzielne prowadzenie musi do 
■wieńca laurów przypaść jeszcze jeden piękny 
liść, chwyta za batutę i dyryguje „Marsyliankę", 
a potem ..Jeszcze Polska nie zginęła", których 
to hymnów publiczność wysłuchała, stojąc

W ytworzył się nastrój uroczysty, świąteczny, 
który cechował cały wczorajszy wieczór.

Za te podniosłe, pełne wysokiego, artystycz­
nego nastroju chwile winniśmy wdzięczność p. 
Raczyńskiemu, którą' nie szczędził zabiegów ni 
trudu, by pozwolić swoim przeżyć piękne chwi­
le, a o b c y m  umożliwić zapoznanie sic z naszą 
rodzinną muzyką i sztuką.

Salę przyozdobił bezinteresownie kwiatami p. 
Józef Markiewicz

Dr, J 2

Traktat zmusza Polskę do umiędzynarodowienia Wisty.
W'arszawa. (Tel.AV sferach poselskich panuje 

przekonanie, że rozprawy nad ratytikacyą 
traktatu pokojowego w sejmie rozpoczną się w 
pr*ysz£vm tygodniu, wcześniej bowiem niepodo­
bna będzie rozdać tekstu traktatu pokojowego 
w przekładzie polskim. W ładysław Grabski, któ­
ry był trzecim delegatem polskim na konferen- 
cyi pokojowej udzieli sejmowi wszelkich w yja­
śnień tak co do stióny politycznej traktatu, jak 
co do strony finansowo-ekonomicznej. Jak sły­
chać zapoznał już Grabski radę min-str ów z ca- 
tym przeDiegiem sprawy. Z ivyjaśnfeń tych oka­
zuje się, że warunki ekonomiczno-handlowe 
tTaktatu z Niemcami są dla nas o wieie korzy­
stniejsze, niż traktatu z Austryą, a to ze wzglę­
du na to, że ententa jest dla Austryi niemieckiej 
o w iele względniejszą niż dla Krzesze niemiec­
kiej. gdyż biei-ze pod uwagą, ze Austrya niemie­
cka jest państwem zbyt drobnem, aby mogła po­
dołać -wszystkim zooowiązaniom inonarciii 
habsburskiej. Toteż jeżeli Polska bez wynagro­
dzenia odbierze od Niemiec dawną polską, w ła­
sność skarbową, to od Austryi będzie musiała 
je na rzecz powszechnej komisy i odszkodowań 
odkupić z wyjątkiem  t.ylko lasów. Co dotyczy 
traktatu PolsKi z Niemcami, to zawiera on z 
jednej strony uznanie przez mocarstwa niepo­
dległości pań&lwa polskiego, z drugiej zaś na­
kłada ua nas obowiązek co do uznania praw 
mniejszości, umiędzynarodowienia Wisły, tu­
dzież wzięcia udziału w płaceniu długów Rosy i. 
W neutralizacyi W isły zobowiązuje się. rząd pol-

m m em

ski do traktowania na równi z Polakami wszy­
stkich obcokrajowców, biorących udział w że­
gludze na tej rzece. Co się tyczy produkcji gór­
niczej Śląska Górnego, to w razie jego. przyłą­
czenia do Polski po plebiscycie, rząd polski zo­
bowiązuje się nie przeszkadzać jej sprzedaży i 
wywozowi do Niemiec.

Kto oczerniał Polskę przed światem ?
Poznań. (P A T  W  „Nicuwe rotterdamsche 

Courant" pojawiają 3ff od czasu do czasu arty­
kuły współpracownika niemieckiego minister­
stwa spraw zagranicznych Gargassa, który udai 
się do Holandyi, gdzie zajmuje sie sprawami poi- 
r.kiemi, oczywiście ua naszą niekorzyść. Po­
wszechnie przypuszczają, że wszystkie artyku­
ły, które się pojawiły swego czasu o pogromach 
żydów we Lwowie, a które obiegały prasę ho­
lenderską i Skandynaw skę. pochodziły od Gar. 
gassa, Na uwagę zasmgujc fakt., że pisma nie. 
mieckie bardzo chętnie i bardzo często cytują 
artykuły Gargassa.

Paderewski konferują z syonislami.
Warszawa. (1 elef.;- Z Paryża telegrafują, ze 

j prezydent Paderewski odbył dłuższą konferen­
cję z przywódcą syoiiistów* Sokołowem i lea- 

i darem zydowsko-amerykańskim. Louisem Ma- 
i ęchalcm, w sprawie wprowadzenia w życie ar- 

I tykułów o gwarancyi praw mniejszości nnredo- 
I wych, zawartych w traktacie pokojowym.

Warszawa (PAT). Stolica Rzeczypospolitej 
polskiej obchodziła uroczyście francuskie świę­
to narodowe w  rocznicę zburzenia Bastylii. M ia­
sto było bogato udekorowane. W u ie.lu biurach 
skrócono pracę. Obffhód rozpoczął się o godz. 9 
wieczorem odegraniem hymnów narodowych 
przed rezydencyą naczelnika ’ państwa i m ini­
stra Pralona. Olbrzymie tłumy, towarzyszące 
pięciu orkiestrom, urządząły entuzjastyczną 
manifestację na cześć ambasadorów ententy. 
Byłą to manifestacya zupełnie samorzutna. —  
Następnego dnia o godz. 10-tej rano odbyło się 
w katedrze uroczyste nabożeństwo, lja które 
przybrli członkowie rządu i armii, ciała dyplo 
matyczne, członkowie Sejmu, przedstawiciele 
cechów ze sztandarami, oraz tłumy publiczno­
ści. Z katedry ruszono pieszo w  a.systencyi w oj­
ska pod nomnik Adama Mickiewicza, gdzie mi­
nister francuski Pralon złożył wspaniały 'wie­
niec i wygłosił następujące■ przemówienie:

W  tym radosnym dniu pragnieniem mojem 
jest, aby pierwszy dowód wdzięczności Francj i 
za sympatyę, którą panowie okazujecie synom 
jej, znajdującym się pośród was, płj-nął ku wici

która potrafiła to wszystko przewidzieć, dozna­
wać musi uczucia ulgi, wadząc ową radość z 
wolnego ■żjmiu, która wybuchowo otacza posąg 
wystawiony jaKo dowód uwielbienia, którem o- 
loczjdi Cię twoi.

O w ielki poóto! Zanim Cię opusźczę, składam 
Ci pokłon, godn.y Twojego geniuszu, t.aki sam, 
który Ci już złożył inny w ielki poeta. Z naszym 
Wiktorem Hugo powtórzę: Nieśmiertelność jest 
w poecie, zmartwychwstanie w  obywatelu. Na­
dejdzie dzień, kiedy zjednoczone ludy Europy 
zakrzykną Polsce ..wstań!" i w tedy z grobu M i­
ckiewicz powstanie. Jego w ielka dusza, jak ten 
najwznioślejszy duch Polski, spoczywa wrae z 
tym poetą.. Pokłon Mickiewiczowi, pokłon temu 
szlachetnemu, w  śnie pogiązonemu, z którego 
się. obudził.

O wiem, że o:i mnie słyszy i że mntie rozumie.
Na to przemówienie odpowiedział prezes Ra­

dy micjsniej, Ignacy Baliński, poczcm przemó­
wił Adam Grzymała Siedlecki.

Podczas uroczystości krążyły nad miastem 
samoloty.

Z poci pomnika Mickiewicza, minister Pralon 
udał się do hotelu Europejskiego, gdzie odbde 
rai życzenia od osób ze świata politycznego.

Tymczasem na Zamku „Pod blachą" . odbyła 
się uroczystość dla żołnierzy francuskich, pod 
czas której przemawiał generał Michaełis, Bil 
let, p, Perzyński i Zdzisław Dębicki.

O godz. 3 po południu odbyła się uroczysta a- 
kademia w sali Filharmonii, którą zakończyło 
przemówienie p. Liclitenbergera, rzęsiście okla­
skiwane przez zgromadzenie.

Wieczorem odbjio się uroczyste przedstawie­
nie w operze i przyjęcie u hr. Zamoyskiego.

*

Lwów. Poznań i inne miasta polskie 
wzięły udział wP fnancuskiem święcie narodo­
we m.

Wyjazd Pralona z Warszawy.
Warszawa (Telef.) Dnia 19 lipca opuszcza 

Warszawę p. Pralon, ambasador francuski, u- 
dając się.na wypoczynek do ojczyzny.

Lyon rPAT). Z Paryżu donoszę: Prezydent
Rzeczypospolitej przewodniczył w sobotę, po po­
łudniu w galerjń wojen zamku wersalskiego, w  
ceremonii, urządzonej z okaz*, i wręczenia ko­
mendantów i naczelnemu wojsk sprzymierzo­
nych, lochow i, laurów honorowych, ofiarowa­
nych przćz komitet prywatny w imieniu miesz­
kańców departamentu Sekwany i Oise. Po wrę­
czeniu laurów honorowa ch marszałkowi, Poin­
care wygłosił przemowę, n i  którą. Foch krótko 
odpowiedział.

Rada municypalna paryska postanowiła na- 
s! znać dwie ulice stolicy nazwiskiem Raymond 
l Poincare i Jerzy Clemenceau.

i  Fraatyi.

kiemu poecie Mickićwiczun i- klórj' tak wspa­
niale symbolizuje ducha nadziei i boleści w wa­
szej bohaterskiej Polsce. O Mickiewiczu! Jeżeli 
samo imię twoje w sercu każdego Polaka w y­
wołuje dreszcz, jeżeli w pamięci każdego z njch 
dźwięczy hymn nieśmiertelny, który wypłakał 
geniusz nad umęczoną Ojczjrzną, jeżeli do dziś 
dnia. jeszcze wszyscy rodacy Twoi szepcą Twoje 
piękne poezye, dzięki którym dusze ich wzno­
siły się ku sferom wyższym, w  ślad za Twojem 
natclinienam pozwól, nieśmiertelny wieszczu, 

powiedzieć sobie, że i'w szyscy Francuzi znają 
te nadzwyczajne momenty', które przewidziały 
Twe prorocze oczy, Polskę zmartwychwstającą, 
i ludy, pragnące powiązać się. w jeden łańcuch 
przyjaźni. Francja  nie zapomniała tych słów 
pamiętnych, któremi kiedyś uzmysłowiłeś myśl 
Twoją: Minął już czas, kiedy ludy m o w lłj:
.,każdy u siebie, każdy dla siebie". Na czom po­
legałby rozwój narodów, gd jby  nie dążyłj one 
do stworzenia jedności religijnej, politycznej : 
społecznej? To Franeya jest ogniskiem każdego 
ruchu, każdej myśli.

O M i c k i e w i c z u !  T w o i a  d u s z a  n ie ś m i e r te l n a .

j IjłfjitB PA T ). W  niedzielę po południu odbjło 
i się uroczyste wręczenie szabel honorowych, o- 
| flarowanych przez miasto Paryż marszałkom 

Francyl. Ceremonia odbyła się pod przewodni- 
j ci.wcm prezydenta Poinearego.

Na froncie poznańskim.
Poznań. (PAT). Komunika t głównego don ódz- 

twa /. l i  bm.
Front północny. Pod Ofelią, Sj pniewem. Ra­

dwanicami, nocą ogień miotaczy min. Fod Ho- 
biełinem, Młynem i Miała odparto zaczepki pa­
troli niemieckich.

Front zachodni. Pod Krzysjckówkiem zwykły 
ogień minowy. Zrc=ztą oprócz zwykłej strzela­
niny ' spokój.

Fro tnpołudniowy. Slaby ogień minowy i zwy­
kła strzelanina. Nasze ł  traty w ciągu doby 
dwóch radnych.

Niekorzystna linia demarkanyjna 
między Polskę a Ulwę.

Warszawa. (Telef.) Koalicyjna rada naczelna, 
wyznaczyła linię demarkacyjną, miedzy Polską, 
a Litwa. Przechodzi ona zaledwie o pięć wiorst, 
od linii kolejowej koło samego miasteczka Ora­
ny. Mail kiom bliskości linii dcmarkacyjnej — 
traktat kolejowi- n arażon y  jest na ciągło niebez­
pieczeństwo. Patrole polskie znajdują stale na 
szynach materyały wybuchowe, nieraz przed sa­
mem nadejściem pociągów.
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Mowa prez; denta WiFsona.
Paryż (PAT). Z Waszyngtonu donoszą: W il­

son w mowie swojej, wygłoszonej w  senacie, 
przypomniał powody, które skłoniły Stany Z je­
dnoczone do przystąpienia do wojny i pod któ­
rym i wizięły one w  wojnie udział, następnie za4 
oświadczył, że stanowisko, zajęte przez delega- 
cyę amery kańską, podyktowane było rolą., jaką 
Ameryka odegrała w  wojnie i zastosowane ono 
było do nadziei, które ludy w  niej pokładały. 
W ilson mówił potem o trudnościach stworzenia 
nowego porządku rzeczy ze starych komplika- 
cyi międzjrnarbaowych, aby zainaugurować de- 
finitywmie panowanie wolności i  prawa w  świę­

cie. Konferencya napotkała pi’zed sobą prze­
szkody tego rodzaju, jak zobowiązania:, zacią­
gnięte w czasach, kiedy siła mierzyła się z pra­
wem i gdy zwycięscy nie znali żadnego hamul­
ca i kiedy dzielono się terytoryami nie licząc 
się z życzeniami i interesami ludności. Niektóre 
rezultaty dzieła, dokonanego przez komeren- 
cyę, są być może nieprzyjemne, lecz cala kOŁfe- 
rencya ożywiona była pragnieniem uchylenia 
wpływów zgubnych, intencyi niedozwolonych, 
demoralizującej ambicyi i wybiegów międzyna­
rodowych, które były terenem kultury ciem­
nych planów Niemiec.

Pożegnalne pismo oficerów
Neuen. (PA T ) Niem iecki Związek oficerów 

wystosował następujące pismo do Hiudenbur- 
ga: Po nieporównanych sukcesach na wscho­
dzie i zachodzie, niezwyciężony w atiafku i obro­
nie odchodzisz. M iliony niemieckich oficerów, 
podoficerów i żołnierzy mogłyby pod twem do­
wództwem walczyć, miliony, które powróciły 
nie będąc pobite przez nieprzyjaciela pozostają 
tobie oddane w niezmiennej wierności. Zwycięz­
cę na wschodzie, który obecnie jest stracony, 
obrońcę zachouu, który ty ochroniłeś przed zni­
szczeniem, przedstawiciela niemieckiego narodu 
i niemieckiej siły, ciebie pozdrawiamy przy po­
żegnaniu. Twoi oficerowie, pochylają przeci swo­
im marszałkiem polnym swoje pałasze, przejęci 
niewzruszoną czcią. Ty byłeś lr&szym wodzem 
we wielkiej wojnie, naszą dumą i naszą nadzie­
ją. Twoje nazwisko niech przyświeca wszyst­
kim, jak długo żyją Niemcy. Do ciebie należy­
my w nieograniczonej wdzięczności aż do ostat­
niego tchu. Niech Bóg ochrania naszego mar­
szałka i  naszą ojczyznę.

Niemcy pod ścisłą kontrolą.
raryż. (PAT ). Utworzono komisyę, która nja 

kontrolować siłę liczebną armii niemieckiej w 
BorMrde i w innych miastach niemieckich.

Paryż. (PAT,). Do Berlina wyjeżdża komisya 
pod przewodnictwem generała francuskiego. Ko- 
[ńisya ustanowi we wszystkich większych mia­
stach niemieckich swoje organa, których zada­
niem będzie dopilnowanie wykonania przez 
Niemców wszystkich warunków traktatu poko. 
jowego.

niemieckich do Hindenburga.
Protest Suwalszczyzny przeciw 

pruskim grabieżom.
Paryż. (PA T ) Na ręce francuskiej Komisyi 

wojskowej w Libawie złożono ze strony poiskiej 
i litewskiej ludności protest przeciw systematy­
cznemu rabowaniu kraju przez wojska niemie­
ckie cofające się ze Suwalszczyzny.

Aresztowanie 800 osóo we Lwowie.
Lwów (PAT). Wczoraj odbyła się av mieście 

kontrola dokumentów. Przyczyną tego było, że 
w ostatnich dniach pojawiło się w mieście wiele 
obcego żywiołu, Ogółem ajątu 500 wojskowych 
i około 300 osób cywilnych. W  sprawie areszto­
wanych toczy się śledztwo.

l w y  p o i i  l i i i i j  I n a  a Lwowem.
Warszawa. (Telef.) Począwszy od 13 bpca 

wprotwra<dizony został codzieiiuy pooięg pospie. 
szny z sypialnym wagonem na linii Warszawa 
-I.WÓW przez Rejowiec.

Włochy odnadną od koalicyi?
Paryż. (PAT). Lansing opuścił wczoraj wie­

czorem Paryż i wyjeżdża we wtorek rano z Bre- 
stu na okręcie Rotterdam do Ameryki. W  prze- 
mówien.u pcżegnalnem, wygłoszonem do pized 
stawicieli prasy francusKiej, zaznaczył Lansing, 
że położenie w Enropie w obecnej chwili jest 
bardzo niapewne, a zawarty traktat pokojowy 
mieści w sobie wiele zarodków przyszłych wo­
jen. Lansing nie taił obaw z powodu wypadków, 
zaszłych w Rjece między wojskami francuskie- 
mi a włoskiemi. Sprawa Rjeki byłaby dotąd 
już załatiwoną, tymczasem zanosi się na bardzo 
przykry rczdźwięk między Włochami a Fian- 
cyą, w następstwie czego może przyjść ao zu­
pełnego odłączenia się Włocb od ententy.

Milioner Reitzes— obywaieiem pulskim.
Warszawa. (Telef.) „Przegląd Wieczorny' do­

nosi, że znany milioner wiedeński, br. Reitzes, 
przyjąć obywatelstwo polskie. Br. Reitzes s k o -  

rzystał z ustępu traktatu pokojowego, który pod­
danym byłej monarchii austriackiej pozostawił 
termin przyznania się do Unia 30 czerwca do O- 
bywatelsl wa jednego z pańslw powcMycta na 
gruzach Austryt.

Rozejm miedzy Jugosławią a Austryą,
Berlin. (PAT). Rokowania rozejmowe między 

niemiecką Austryą a Jugosławią zakończyły 
się. Na mocy powziętej uchwały mają Jugosło­
wianie dzisiaj o gudz. 5 popoł. opuścić Celt«. lec 
i cofnąć się poza nakreśloną linię dcmarka­
cy jną.

“ uSłiOWIE B E Z  Z iE M I . N iem ieck ie  zgrom adze­
nie narodow e w  W e im a rze  m a c iekaw y  prob lem  do  
rozw iązan ia. Z pow oda zadecydow anego odstąp ien ia  
Polsce prow incyi poznańskiej i P ru s  zachodnich po. 
zostaje obecnie część posłów , którzy tracą  w ła śc iw ie  
racyę bytu. W ie lu  z nich m a m iejsce zam ieszkan ia  
w łaśn ie  w  tych częściach tych prow incyi, które od­
p ad a ją  od N iem iec. W obec tego jest p ro jekt u ch w a , 
len ia  specyalnej u staw y,: k tóra  pozw oli zatrzym ać  
m andaty  tym  posłom . którzy zresztą będą potrzeoni 
przy rok ow an iach  m iędzy N iem cam i a P o lsk ą  pod­
czas rozgran iczen ia  i u sta len ia  granic.

„ S A T Y R “
z tytułową ryciną, przedstaw iającą Syrenę-War- 
szuwę w objęciach bolszewika, przynosi: wstę­
pny wiersz „Warchołom", historyjkę w obraz 
kach pt ■ „Ćwiut na opak", świetny i fejletctt 
„Koncesye, udzielone Polsce przez Ententę",, 
trawestacyę „Pana Tadeusza", cłosKonałe mono­
logi Paakurzewskiego i szeu c.a Kopytki, nie­
zmiernie humorystyczną anegdotę ,,Trzy Szczy­

ty" i w. in.
Cena egzemplarza 2 korony,

„ C z y s t o ś ć * *
Pierwsza polska pra-nia i farbiarnia chemiczna 

w Krakowie.
Brud —  to najgorszy paskarz świata,
Ale mu czystość łigle płata,
Bo ilekroć ma pełne żniwo, 

net je uszczupla jej przędziwo.

Brud czasu wojny, erę czyi Kraków, 
becz Pralnia czystość złotem znaków 
Błysnęła w koło ludzkiej nędzy —  
l musiał zmiatać conajprędzej!

Dziś, dzięki Bogu, w  karby wzięty,
Ma mir śród macior wraz I  prosie*'
Natomiast, z hasłom oszczędności.
Lgną mądrzy ludzie do „Czystości*'.
1 „Czystość1* pierze i odświeża 220!)
Szaty cywila czy żołnierza.
Wszystkim, ktokolwiek goduośtf rziąe, 
odbarwia, czyści i farbuje. ’

M swych urządzeniach doskonała,
Najpierwszą pralnią dziś się stała,
V żes ją poznai, drogi ludu,
Cent pralnię Czystość1* i drwii z brudu!

Pralnia „Czystość" posiada 4 filie wKrakowie. u mianowicie: 

Centrala: Kolstek, Sławkowska 23, Długa 27, 
Sebastyana 3, Podgórze, Kaiwaryjska 5.

DOM SPEDYCYJNY 
Józefa Czermińsk iego

w Pocgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I. 24.
T e l .  3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

Biuro soedycyjna-przewozowe

. i S P E D O P O L "
braków, ucca rl!„>;yan3ka tor. 25.

Uikutecznla wszeiaiego rodzaju ekspedycye koiejewe  
w kraju i zagranicę. Rozwózka towarów oraz  przewóz 
mebh. Własne składy towarowo i p.wnice transilo. Sku­
teczne pośrednictwo w uzyskaniu pozwoleń na przywóz 

wywóz t m r i łu ' Re.v'izv,i i odprawa celna. 2263

OGŁOSZENIE.
Z dn.em 1 października 1919 będzie do wyna­
jęcia w  Nowej Górze obok Krzeszowic budynek 
karczemny, muiowany o 7 ubikacyach wraz 
z przynależnym ogródkiem. Riflektanci zechcą 
się zgłosić w  Administracyi dóbr nr. Potockich 
w Krzeszowicach. 2292

Morele i maliny
zakupujemy.

Oferty prosimy przedkładać Polskiemu 
Towarzystwu Handlowemu T. A., Kraków,

Sławkowska 1. 2395

Z. LAMEKSOORF, fryzyer
Kraków, ul. Sławkowska I. 11.

U Lamam nona zawsze ruch1 
Ten fry z y  er p ierw szorzędny,

Pan Gustaw Tetz, technik,
przybyły z Ukrainy proszony je s t o wyczerpujące  

wiadomości z Pohrebyszcz pod adresem :

M ie c z y s ła w  K a b a c iń s k i,
Tomaszów lubelski,

Do sprzedania zaraz 2 domy nowe
sk łada jące  się z 10 u b ikacy i, sklepu 2 pokojem, 
w a is ta t , sta jn ia , m ag azy n  i sad p'zy g łó w n e j  
drodze , n ada jące  sic)' na szyn k  iub m asarn ie .

Dołączam kartę przemysłową aa handel towa­
rów mieszanych. Wkład i 0.000 kor- Wiulomość: 
.tęckie góry, ui. Królewską 413. 2320

P ozn aw szy pracy  sw ojej grunt, 
Stał się nam dziś n iezbędny. . 

K to panów  chce m ieć ładny w ąs, 
Twarz dobrze w ygolo n ą,

Kto lubi czysto ść  wł06ów mleć.
Ja k  dżentlem anów  g ro n o ;

Kto w ie, te  ciężkiej ręk i cięć 
Uniknie bez zaw odu,

Do Lamensdorfa idzie ten,
Z n ajdalszych  krańców  grodu.

Dla pań oddzielne atellare,
Skąd zniknął ś lad  m sery i, 

Tam manicure 1 pśdieure,
Sekrety  perfum eryi.

Tam w szystko  co się  godzi, jest 
anie,1 po przystępnej ce;

F ryzu ra  m odna rośn ie tam,
A  z nią zadow olenie 

Słow em , kto ty lko  ceni eię, 
Czy z gości, czy z K rakow a, 

U Łemensdarfa m usi być,
Ja k  mąż, tak białogłow a.

2417 .

P rzyjm uje się w ło sy  w yczesan e do w yrob u  różnych  a rtyku łó w , xwU - 
szcza tanich peruczek dla  Pań, ogołoconych  z w łosów  po hiszpance.

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w ks ią żeczk teh  i tutkach. 

W yrób  -  K ra jów  y  
jedynej galicyjskiej fabryki b ibu łek  ^  

do pap:3rosów. >:

Ś W  sk ład  tfĘ Ę jĘ Ę Ę ]
Żywiec. '

iowy i
przewozu mebli

GoIdlustiSka, Kraków,,
u! Andrzeja Potockiego 3, Telefon 58.

Filie: Wiedeń, Szczakowa, Nadbrzezie. Zastępstwa: Paryż. 
Warszawa, Łódź, oraz we wszystkich większych miastach 

| zagranicy. Obejmują przesyłki i wysyła w zbiorowych 
■ wagonach z Wiednia, Pragi, Pilzna I harisbada do caięj 

*olski. W łasne magazyny towarowe. 2310
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Bandaże
nu przepukliny pępka, brzu­
cha, pacowmy i t. p. Opaski 
na guniach, brzuszne przeciw  
rozmaiły ni dolegliwościom we 
wnętrzuym, cierpieniach ma­
cicy, obwisłem brzuchom, o- 
berwaniom się, latającej ne: 
t:e i i. d. M. L. Polaczek, Sam­
bor 2. 1829

Mcszyny do pisania
i kasy komroine do sprze^ 
Jania, oraz warsztat dia na­
praw J. Hecker, Kraków, ul 
Sw. Marka 25. 2155

Biciiźniarki zdolne
przyjmie zaraz Wykończalnia 
krawiecka i hieliźniarska. 
Srodzka 13, I. 2533

Z powodu wyjazdu
sprzedam nowe kapelusze 
damskie gazowe i słomkowe, 
karłowska 12, 1 p. 2355

Przyjmę chłopca
do praktyki stolarskiej. Pod- 
„órze, Józefińska 30, W . Fer- 
lezy. 2357

Obrazy M atejki, Żmurki.
Ryndlera, Ajdukiewicza, Mal­
czewskiego, Wyczółkowskie­
go, Axentowicza, Fałata, Kos­
saka i starej szkoły sprzedam. 
Oglądać można od 10 do 6 
wieczór. Ul. Pijarska 9, I pię­
tro na lewo. 2358

Ktoby wiedział o adresie Edwar­
da Rudnickiego aptekarza za­
mieszkałego przed wojną w  
Warszawie niech łaskawie da 
znać pod adresem: Konstan­
ty Kr Uniłowski, Kraków-Dę- 
bniki Barska 43. 2368

Stałe zajęcie
znajdą kilku mężczyzn z do- 
bremi świadectwami przy 
Straży Nocnej, ul. Jasna 10, 
od 3— 5 pop. 2369

Do wynajęcia
pokój kawalerski umeblowa­
ny. Bliższa wiadomość: Ul. 
Topolowa 48, I p., od godz. 
4 -6 .  2371

Nauczyciel
przyjmuje lekcye z klas niż­
szych przygotowywuje do e- 
g/.aminów p o p r a w c z y c h  i 
wstępnych. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya Gońca 
pod „Nauczyciel". 2404

Kupię siczenię
(do 4 mieś.), psa rasy wilk  
policyjny. —  Zgłoszenia pod 
„SW * do Adra. Gońca. 2405

Do sprzedania
kamienica I. p. w  dz. IX., 13 
ubikacyj. Adres: Kraków-Lu- 
dwinów, ul. Turecka 1. 127, 
u Właściciela. 2411

swój u i swego!
W yborne mydła toaletowe i do 
prania, pasty terpent. do bu­
cików, korzeń mydlany, Si- 
dol, szczotki, Wódki, noże, 
nożyczki, scyzoryki! 2361 

Masrynni do sa- 
mogolenia, brzy­
twy, maszynki 
do s t r z y ż e n ia  
włosów. Maszyn­
ki benzynowe, 
kamyczki itd.

O g ó ln ie  znane, nad- 
zwyczaj praktyczne, ®; B &  
uniwersalne s z y d ło  §. Ę m  
,LUMAX“, dozeszywa- jagi§g| 
nia skór, pasów, obu- ijjf 
win, lejcy, worków itp. “ 
ze sposobem użycia,
4 rozmaił, igrami i 
zwojem nici It 7 *— .
Krem i pndry „Der­
ma*, Lustra, lusterka 
Specyainosci gumował 
Cany znacznie zniżone!

Kas, kontrolne
maszyny do pisania są do 
sprzedania oraz specyalny 
warstat do napraw. Kraków, 
Juliusz Hecker, ul św. Mar­
ka 25, 2407

Dom Haodiowy M, Pierożek
Kraków, ul. Kcrmalicsa L.

Kuchnia domowa
A N T O t t i N Y  O R L E C K ° E j  

Kraków, ul. Gołębia I. 16.
Kuchnia domowa,
Gdy nie jałowa,
Ma racyę wszelką 
Być żywicielką,
Bo w  starem haśle —  
„Dawać na maśle 
Obiadek św ieży— “
Jej sztuka leży ' 2306 
Oriicka zdawna 
Sens ten posiadła.
To też jest sławna 
2  dobroci jadła.
W ojnę przetrwała 
I ma, jak miała,
Moc konsumentów,
Za garstkę centów! 

Obiady z trzech aań po 6 K. 
W  abonamencie opustl

W iK T ^ P A R A F i Ń S K I
PRACOWNIA BLACHARSKA 

Kraków, ul. Długa L. 25.
Blacharz Wiktor Parafiński! 
»Vierszyk Mu. napisze,
Lo najlepiej reperuje 2354 
Primu3y jak słyszę..
Mówią, że jak sam opatrzy 
Felery primusa 
To ten primus ochrzcić można 
Mianem s&cundusa.
I opinia ta się w  mieście 
Utrwala pomału 
Że secunous n ia  być lepszy 
Od oryginału l !

Panna uzdolniona
w ekspedycyi masarskiej po­
trzebna zaraz. P. Rapałka, 
Wielopole 20. 2412

Kawaler
3 klasy gimn, poszukuje ja- 
kiegobądź zajęcia. Zgłoszenia 
do Gońca pod „Praca*. 2410

Baczność Pszczelarze I
Zakupuję każdą ilość wosku  
tyiko czyrtego płacąc każdą 
cenę. Zgłoszenia: TomdSZ Mę­
żyk, Kraków, Tomasza 6. 2385 
Poleca pokost czysto lniany 

podwójnie gotowany I-a.

Kapitan Sułkowski Witold
J pułku Strzelców poszukuje 
braci, krewnych i znajomych.

2374

Sklep towarów mieszanych
dobrze prosperujący z mie­
szkaniem (2 pokoje i kuchnia) 
zaraz do sprzedania. Adres 
poda Admin. „Gońca*. 2379

Cholewkarz
uzdolniony, samodzielny na 
lepszą robotę znajdzie stałe 
zatrudnienie n S. Lochera, 
Józefa 11. 2388

Do sprzedania
fortepian w dobrym stanie. 
Aleja Mickiewicza 17. 2389

Do sprzedania dywan
perski 3m X  4m, łóżko że­
lazne z siatką drucianą, szafka 
ndena, maszyna ręczna do 
szycia, karnisze mosiężne, 
stolik pod maszynę do pisa­
nia i poityery. Wiadomość u 
P. Kowalskiej ul. Straszew­
skiego Nr. 5, i p., oficyna od 
godz. 10— 1 przedpoł. 2393

Wdowiec i
w średnim wieku, na rządo- 
wera stanowiska w Krako- j  
wie, z poborami miesięczny­
mi 1.910 K. z dwojgiem szkol- j  
nych dzieci, poszukuje tą dro-1 
gą towarzyszki wyznania rz.- i 
kat. panny lub beztzięuiej j 
w d ow y  w odpowiednim wie­
ku w  celu zawarcia mułżeń- i 
stwa. Posag przydałby się. 
Łaskawe zgłoszenia pod „U- 
rzędnik A. Z.“. Na poste re­
stante oraz sfingowane adre­
sy nie odpowiadam. 240i

Dachówki |
cementowej, iormat podtnż-1 
uy, najnowszy i najpraktycz­
niejszy model, 15 sztuk' na 
metr^J, ciężar sztuki 2'25 kg. 
i gąsiory do zakończenia d a -' 
ciiów, 35 cm. długie, dostar- j j  

a wagonami. „Betoniarnia | i 
Wadowice". 2-113'

doszukuję miejsca
praktykanta iasowego, pod- 
eśniezego iub leśnego pod 
-Kiomnymi warunkami. Mam 
ikończony kurs leśny z bar­
dzo dobrym postępem i nie­
skończone trzy klasy gimn. 
Łaskawe zgłoszenia poste-re- 
stauie Rzeszów, pod „Prakty­
kant-. 2414

J u l ia n  C y a n k ie w ic z
Specyalny magazyn wszel­
kich artykułów spożywczych 

Kraków, ul. Sławkowska 24.
Sklep Cyankiewicza 

Istna bombonierka, 
Wszystko w nim ponętne 

Od win do cukierka.
W  oknie symetrycznie 

Ustawione w  szyki 
Bądź z próbkami muszle, 

Bądź też talerzyki.
A  na pułkach skiepu,

Istne wojska roty. —
Tu ziarnista kawa,

Tam znowu kompoty. 
Owdzie świetna velma 

„Chocoiat“ na wety,
Obok marmolada 

1 nowość —  pasztety!
Na buiecie masło 

Żółte deserowe,
Nieopodal sery, 2265 

Obce i krajowe.
Tu wanilia wonna 

Po zniżonej cenie,
Tam octy, sardynki,

Pieprze i korzenie. i
Gdy dodam owoce, 1

„Suszki", herbatniki, 
Przyznacie mi chyba 

Panie dobrodziki,
Że ten miody kupiec,

Julian Cyankiewicz,
Przybył na Sławkowską,

Jak z bajki królewicz!

pako blacharz, Parafiński 
Robi w  swym zakresie 
Wszystko co mu w ręce 

i [wpadnie
I co czas przyniesie. 
Przeaewszystkiem zas po­

dobno,
Mn on cel jedyny,
By wyklepać jnknaj więcej 
Złota z czystej cyny!
A że praca mu się wzmaga 
W  okrąg coraz szerszy, i 
Cel osi -gnie bez zawodu,
Bo zuch godzien wierszy!!

2317

Dam 1 do 41 Koioo
za odstąpienie pokoju i ku 
chni. Zgłoszenia pod „300“ 
do biura dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczyea, Ja­
giellońska 7. 2408

Za wyszukania 2396 
lub odstąpienie mieszkania z
2— 4 pofco!, z komfortem w  
obrębie starego Krakowa o- 
fiaruję wagon dobrego węgla
z dostawą na miejsce. Łaska­
we zgłoszonia pod „H. B.“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera. Kraków, Groazka 13.

To sprzedania
blisko Krakowa przy gościń­
cu obok stacyi kolejowej: 
a) Domek murowany z pla­
cem na ogródek, b) dwa dom- 
ki diewniane —  obok kuźnia 
m urowana i V i morga pla­
cu na ogród. W iadomość: 
konc. biuro Niewiadomski, 
Kraków, Krowoderska 27.

Dwio sympatyczne
i wesołe panienki pragną na- 
wiązaćkorespondencyę z dwo­
ma wesołymi chłopczykami. 
Adresować: !rma i Ela, dom 
gosp. Matuły, Radwanowice 
p. Rudawą. 2387

Rower męski 2418 
przedwojenny w  b. dobrym  
stanie zaraz do sprzedania. 
Pawia 14. I. p. godz. 12— 6.

Panną
ii o ekspedycyi

poszukuje

Mydlarski i brzozowski
Krak6w, Szewska 4. 2342

i i i  sil I i  l i

Obiady domowe I
z3-chC hn>- Wabonamen- 
dań “  l » U » . c;e opust.

Kraków, Gołębia 16, I p.

Czuwał t t

Gzem nalepiać kartonaże, 
Papier, etykiety?

G u m , stary zwyczaj każe, 
Łecz jej brak, niestety! 

Brak ten póty stawał klinen?
W wynalazcy głowie.

Aż wystąpił z Kiabolinem, 
Klejem, co się zowie!

Jest to masa, która działa 
Rozcieńczona w  wodzie: 

Otóż guma doskonała...
Znów ją masz, narodzie! 

Kupujcie Klebolin w puszkach 
( po l/, lig. za 9 kor. 
i u L. Wcindling"', Grodzka 26 
’ w Krakowie. Telef. 1526.

n a jn o w s i, jedyny patento­
wany aparat dla odstrasze­

nia złodziei.

KrakuwsG Zakład Czuwania. 
Kraków, Rynek gł. 2 2 ,1. piętro,
Zastępcy w całej Polsce poszukiwani.

CasMwai1*99

Pierwszorzędny 2222

Z a k łs d  u n ifo rm o w y
A. Bross Kraków, Fiuryańśka 44
narożnik, [obon bramy Flo- 

ryaóskiej) poleca wszelkie I
Przybory umundurowania. i
Przv większem odbiorze ra­
bat.' Rok zał. 1872. Teł. 3269

K A W I A R Ń  IH
(d a w n ie j k ro t k a )

ul. Długa rog Pędzichowa 
V, Krakowie.

Oługa-Pędzichów; —
Nowi właściciele 

W  starej kawiarni, —
I dużych zmian wiele! —  

Jadłem tam bigos,
Porcya trzy korony 

Tłusty, myśliwski, —
Byłem zachwycony! 

Kawusia bia!a
/, śmietanką prawdziwą 

I „swoje'1 ciastka —
Specyah jako żywo!

Obiad —  sicziiwinwa
I cielęca z norką... 2406 

będziem tam bywali. 
Nieprawdaż. W alerko?

0  B

Z A W IA D O M IE N IE ! " -ih
KRAKÓW, dawniej ui. Floryańska 43

n
(«łaśc. Stanisław Bdrstń i Ska)

z o s ta ł  p o w ię k s z o n y  i p r z e n ie s io n y  d o  io k a iu

■ ■ ■ ■ U L IC A  S Ł A W K O W S K A  L 6

D A C H O  ¥CtA „ W I1 K “
hajiepsze lekkie  pokrycie na stare i nowe budynki 

i kościoły.
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że po­
siadam na składzie zamiast Eternitu nazwa „W iek" taką 
samą wielkość taki sam kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „W iek" oa dawnych ja! na ziemiach Polskichw oko­
licy Warszawy, ale rząd rosyjski przez granice do Guli- 
cyi nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
„W iek" zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w  Ro- 
syę. Którzyście byli w  Rosyi, toście może widzieli najwię­
ksze budynki pokryte tą lekką cienką dachówką „W iek*. 
Dachówka „Wiek„ jest najlepszą i najtrwalszą nad wszyst­
kie inne dachówki teraźniejszego wyrobu —  inne materye 
są kruche i przemakalne. Dachówka „W iek“ wyrobu war­
szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam  zaraz, 

każdą ilość.
Dostawca F. Trębacz i Ska w Karniowicach, poczta 

i stacya Trzebinia. ;o98

B r E u n m o m t z
J u b ile r

Itraków, Rynek gł. 17,
poleca swój bogato zaopatrzony inagazym wyrobów  zło 
tych i srebrnych. Kupuje /.foto i srebro oraz kamienie 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacyo. 1532

Nowo założony

Związek kafiarzy „Spólnośći i

S p ó łk a  z a r e je s t r .  z  o g r .  p o r .
przyjmuje wszeikie roboty w  zakres kaflarstwa wchodzące, tak w  miejscu, jak 
i na prowincyi. Posiada na składzie: piece b jaie, krem owe, kominki, wanny  
kaflowe w  różnych kolorach, również kuchnie wszelkich Rozmiaru w, biaie, por­

celanowe, jak i ko ierow e. W ykonuje przestawki pieców i kuchen. 
Zawiadam iam y Szan. P. T. Publiczność, że w ykonywanie robót jest prowadzone  
przez zaw odow ców  i że wszelkie roboty będą w ykonyw ane na czasi w zorow o

po cenach przystępnych.

M ic h a ł JłmhoicfskL  kierownik.

MICHAŁ SŁOMIANY
S K t A D  P A P I E R U  I G A L A N T E R Y I

K ra k ó w , S ław kow ska £4,
Ach! Coraz gorzej!... Z  szaloną troską 
idę przez Planty, skręcam w Sławkowską 
{, bez otuchy, w  strapieniu cały,
Kupuję... talję kart uo kabały.
Ha cóz! Śród takich, duchowych tłoczni,
Nieźle postuchać bodaj wyroczni!...

Skłep bardzo łauny, jak na ubocze:
Strojny, przyćmiony w  lekkie pomrocze,
Dużo posiada dziwnego czaru 
W kalejdoskopie stosów towaru.

W pocztówkach — Haller! ,0  nasz hetmanie!" — 
Wołam, jak świeżo cieszyńskie panie.
Na głos ten z głębi ktoś się odzywa:
„Tak, tak, generał duchy porywu,
Więc też i moja firma nieśmiała 
Ten generalski portret wydała".

Słowa te wyrzekł Michał Słomiany,
Kupiec oddawna w Krakowie'znany.
Którego praca na polskie^ niwie 
Streszcza się w  pięjknem słowie: —  uczciwie!
Nie ma u niego żaducj mizeryi 
Czy to w papierze, czy w gaiariteiyi,
A  już w pamiątKacli cudnych z Kraków* 
Niezaprzeczenie firma w zorow a!

Kupiłem ramkę, a w  niej Hallera,
Jako hetmana i bohatera,
Żem zaś o dr a z u pozbył się strachów.
Dobrałem nadto szkatułkę 'szachów. —
Tak, moi Państwo! I nie dość tego,
Papier brać będę u Słomianego. 2165

Potrzebna ekspedyentka
W a r s z a w s k i S k ła d  a p a r a t ó w  f o to g r a f ic z n y c h

K r a k ó w , S z e w s k a  2 .  2343

Przeciw poceniu się nóg i rąk
najradykalnie, działa _
a n ty s e p ty c z n a  { X
ścięgsijąca 0 ^ . 1 *  ''Z ——

wyrobu
t V I  Laboritoryum „DErfMA 1

St. S T U D N IC K I ,  Or / CZERNIK
Kraków Podzamcze

Kraków XII., ul. Kościuszki L. 39. 2360

Nie drażni skóry, osusza, usuwa niemiłą woń potu.
Cena pudelka z sitlilem  K 2*50.

Na składzie w aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
W ystrzegać sio naśladownictw  l

WvJawca: W  zastępstwie Spółki Wydawntczef „Ed!tor“ Jerzy Eooarski. - Reduktor ctlpow.: JnaęStanłtiewicz,— Drak, Lądowa w Krakowie.


